
Parlamentarzyści 
francuscy 

u M. Spychalskiego
W drugim dniu pobytu w 

Warszawie delegacja Zgroma­
dzenia Narodowego Francji z 
przewodniczącym zgromadze­
nia Achillc Perettim została 
przyjęta na audiencji w Bel­
wederze przez przewodniczące 
go Rady Państwa — Mariana 
Spychalskiego.

Obecni byli: sekretarz Rady 
Państwa — Ludomir Stasiak, 
przewodnicząca polsko-francu­
skiej grupy parlamentarnej — 
Eugenia Krassowska, szef kan 
celarii Rady Państwa — Ed­
mund Boratyński i dyrektor 
gabinetu przewodniczącego Ra 
dy Państwa Zdzisław Marzec.

Obecny był ambasador Frań 
Cji w Polsce — Agustin Jordan.

Rozmowa, która dotyczyła 
głównie problemów bezpieczeń 
stwa europejskiego oraz stosun 
ków dwustronnych polsko-fran 
cuskich, wykazała dużą zbież­
ność stanowisk i przebiegała 
w serdecznej atmosferze nace 
chowanej wzajemnym zrozu­
mieniem.

Natomiast w godzinach po­
rannych odbyło się w Sejmie 
spotkanie parlamentarzystów 
francuskich z przedstawiciela­
mi 10 komisji sejmowych.

Spotkanie zagaił marszałek 
Sejmu Czesław Wycech, który 
pokrótce poinformował o struk 
turze i pracy Sejmu. Następ­
nie rozwinęła się rozmowa.

W godzinach popołudnio­
wych parlamentarzyści fran­
cuscy z przewodniczącym Zgro 
madzenia Narodowego Fran­
cji — Achille Perettim złożyli 
wizytę ministrowi spraw za­
granicznych — Stefanowi Ję- 
drychowskiemu. W rozmowie 

wiceministeruczestniczył
spraw zagranicznych — Adam
Wilmann. (PAP)

Dania odmówiła 
ekstradycji

Z. Iwanickiego
Duńskie Ministerstwo Spra­

wiedliwości poinformowało 
Ambasadę PRL w Kopenha­
dze, że sprawca uprowadzenia 
polskiego samolotu do Kopen­
hagi w dniu 5 czerwca br. 
Zbigniew Iwanicki będzie są­
dzony przez sąd duński.

Tym samym władze duńskie 
nie uwzględniły polskiego 
wniosku o ekstradycję

Brak konsekwencji w po­
dobnym stanowisku widoczny 
jest zwłaszcza na tle licz­
nych reprezentacyjnych wy­
powiedzi duńskich potępia­
jących tego rodzaju akty pi­
ractwa w powietrzu i doma­
gających się surowych kar 
dla ich sprawców. Najgłębsze 
zdziwienie wywołać musi de­
cyzja władz duńskich, jeśli 
weźmie się pod uwagę obcią­
żoną przestępstwami kryminał 
nymi przeszłość Iwanickiego, 
który dla swego kolejnego 
aktu bandytyzmu próbuje szu­
kać motywacji politycznych. 
Iwanicki dla swych niskich, e- 
goistycznych celów naraził na 
niebezpieczeństwo życie wielu 
ludzi.

Dlatego polska opinia pu­
bliczna, podobnie jak część o- 
pinii duńskiej, słusznie doma­
ga się wydania sprawcy prze­
stępstwa władzom polskim.

Decyzja duńskiego Minister­
stwa Sprawiedliwości nie przy 
czyni się do zwalczania groź­
nego zjawiska, jakim jest pi­
ractwo powietrzne i ukrócenia 
bezkarności porywaczy samo­
lotów. (PAP)

Delegacja ZSRR
w Japonii

Przebywająca w Japonii delega­
cja Rady Najwyższej ZSRR, na 
której czele stoi przewodniczący 
Rady Narodowości J. Nasriddino- 
wa została przyjęta przez premie­
ra Japonii E. Śato. W toku przy­
jaznej rozmowy omawiano pro­
blemy interesujące oba kraje.

Rozmowy handlowe
NRF — Węgry

W końskim MSZ zostały we wto 
rek wznowione rokowania zachod- 
nioniemiecko-węgierskie w spra­
wie zawarcia długoterminowego 
układu handlowego. Porozumienie 
to obejmować ma okres do końca 
grudnia 1974 r.

Powódź w Indiach
Na skutek wielkich powodzi, 

które ogarnęły ostatnio 11 stanów 
Indii, zginęło 239 osób. Szkodv ma-

Swląto koraań&klek -przifjaeiół
Z Bliskiego Wschodu

Izrael koncentruje wojska
Negocjacje w Ammanie

Agencja MEN donosi o koncentracji poważnych sił izrael­
skich wzdłuż granic z Libanem i Jordanią, co wskazuje na 
przygotowywanie nowych agresywnych akcji. Wychodzący w 
Bejrucie dziennik „Nedaa al Watan“ przewiduje możliwość 

Liban i Jordanię.desantu spadochronowego na

Delegacja PRL 
na sesję ZOONZ

Na rozpoczynającą się w 
dniu 15 bm. w Nowym Jorku 
XXV sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ została wyzna­
czona delegacja PRL w nastę­
pującym składzie:

Przewodniczący: dr Stefan 
Jędrychowski, minister spraw 
zagrani cznych.

Zastępca przewodniczącego 
Józef Winiewicz, wicemini­
ster spraw zagranicznych.

Delegaci: Eugeniusz Kulaga, 
stały przedstawiciel PRL przy 
ONZ, Henryk Jaroszek, dyrek 
tor departamentu międzynaro­
dowych organizacji MSZ; dr 
Alfons Klafkowski, profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego.

» Zastępcy delegatów: Ry­
szard Frelek, p.o. dyrektora 
Polskiego Instytutu Spraw Mię 
dzynarodowych; dr hab. Le­
szek Kasprzyk, zastępca stałe­
go przedstawiciela PRL przy 
ONZ; Eugeniusz Wyzner, wice 
dyrektor departamentu praw­
no-traktatowego MSZ: Jan 
Bisztyga, wicedyrektor depar­
tamentu studiów i programo­
wania MSZ; Zdzisław Ludwi- 
czak, radca w stałym przedsta 
wicielstwie PRL przy ONZ.

Podziękowanie 
M. Żymierskiego

Współtowarzyszom 
służby, instytucjom 
wym organizacjom 
hym, społecznym i

walki i 
państwo- 
politycz- 

paramili.
tarnym, 
szonym 
ników

kombatantom zrze- 
w Związku Bojow- 
o Wolność De-

mokrację, żołnierzom Ludowe­
go Wojska Polskiego i mło­
dzieży oraz tym wszystkim, 
którzy okazali mi liczne dowo­
dy przyjacielskiej pamięci z 
okazji mego jubileuszu skła­
dam tą drogą gorące podzięko­
wanie.

Michał Żymierski
Marszałek Polski

terialne szacuje się na 430 min. 
rupii. Powódź zniszczyła plony na 
powierzchni 1.300 tys. hektarów. 
Od- wylewu rzek ucierpiało prawie 
10 min. ludzi. Te oficjalne dane

przytoczono podczas sesji parla­
mentu indyjskiego.

•MW fi
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Manewry armii
terytorialnej w NRF

sięW Zagłębiu Saary rozpoczęły
pod kryptonimem „Pewne światło 
w kopalni” manewry jednostek 
tzw. armii terytorialnej NRF. Za­
rząd krajowy Niemieckiej Partii 
Komunistycznej (DKP) Saary do­
magał się przerwania tych ma­
newrów.

W trzy lała po wyzwoleniu 
spod okupacji japońskiej pół 
nocnej części Półwyspu Ko­
reańskiego, w wyniku rewo­
lucyjnych przemian jakie się 
łam dokonały, proklamowa­
na zesłała w dniu 9 wrześ­
nia 1948 roku Koreańska Re­
publika Ludowo-Demokraty­
czna. Na zdjęciu: zabytkowa 
brama wjazdowa do Phenia- 
nu z 1835 r. odbudowana w 

1954 r.
CAF — fot. Matuszewski

25 rocznica układów poczdamskich

Zakończenie spotkania naukowców
8 bm., zakończyła się w Warszawie — zorganizowana przez 

Polski Instytut Spraw Międzynarodowych dwudniowa sesja 
naukowa, poświęcona 25 rocz nicy układów poczdamskich
oraz aktualnym problemom
W sesji uczestniczyli nau­

kowcy z szeregu polskich o- 
środków uniwersyteckich i 
placówek naukowych, jak rów 
nież naukowcy z europejskich 
krajów socjalistycznych i 

i państw Europy zachodniej, m. 
in. obecni byli przedstawicie­
le świata nauki z NRD i 
NRF.

W drugim dniu sesji na ob­
rady przybył wiceminister 
spraw zagranicznych — Józef 
Winiewięz.

Wysłuchano kilku refera­
tów, m. in. na tematy genezy 
polskiej polityki zagranicznej 
w latach 1939 — 19^7, stosun­
ków polsko-radzieckich od 
1945 r. do chwili obecnej oraz 
polskiej polityki zagranicznej 
wobec problemu niemieckiego 
w minionym ćwierćwieczu.

W toku dyskusji podkreślo­
no znaczenie układów poczdam 
skich dla pokojowego rozwoju 
stosunków w Europie i utrwa 
lenia bezpieczeństwa.

Na zakończenie glos zabrał 
p. o. dyrektora PISM — Ry­
szard Frelek, który wskazując 
na potrzebę dalszych, wnikli­
wych badań naukowych nad 
złożonymi problemami doty-

Moda Polska’
w Dreźnie

W Dreźnie rozpoczął się między­
narodowy pokaz mody jesienno- 
zimowej z udziałem modeli z 
ośmiu krajów europejskich. W po­
kazie uczestniczą również modelki 
warszawskiej „Mody Polskiej” 
oraz czołowe domy inody Francji.
Wioch, Szwecji, NRF,
NRD i Związku Radzieckiego.

Gowon w ZRA
Szef federalnego rządu Nigerii 

gen. Gowon przebywający z ofi­
cjalną wizytą w ZRA, spotkał się 
we wtorek na konferencji praso- 

korespondentami zagranicznymi. 
Mówiąc o swoich rozmowach z pre 
zydentenr Naserem Gowon oświad- 
czył, że przede wszystkim doty.

Bliskimcz.yły one sytuacji
Wschodzie.

Po zakończeniu swojej wizyty w 
ZRA Gowon odleciał we wtorek 

konferencji na szczycie krajów nic 

We wtorek rano w Ammanie 
panował względny spokój. Skle 
py były otwarte, zaś urzędy 
funkcjonowały normalnie. 
Dziennik El-Fatach donosi, że
w poniedziałek w czasie starć 
zginęło czterech komandosów 
i jedna osoba cywilna. Komi­
tet Centralny Organizacji Wyz 
wolenia Palestyny opubliko­
wał w tymże dzienniku polece 
nie zatrzymania osób dopusz­
czających się aktów grabieży 
w celu pociągnięcia ich do od­
powiedzialności sądowej,

OBRADY GABINETU ZRA

W poniedziałek w godzinach 
wieczornych zebrał się gabinet 
ZRA, aby omówić problemy 

z wycofaniem sięzwiązane 
Izraela z rozmów
nych przez dypl< 
kiego, Jarringa.

prowadzo- 
ątę szwedz- 
Posiedzeniu

przewodniczył prezydent Na_ 
ser. Trwało ono dwie i pół go

b ezpieczeństwa europejskiego.
czącymi spraw pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie, pod­
kreślił, że w czasie obrad omó 
wiono historyczne uwarunko­
wanie układów poczdamskich, 
związane ze zwycięstwem i 
współpracą wielkiej koalicji 
antyfaszystowskiej, w tym za­
sadniczą rolę Zw. Radzieckie­
go. Sesja rozszerzyła prawną i 
polityczną argumentację doty­
czącą ostatecznego charakteru 
nienaruszalności granic na 
Odrze i Nysie Łużyckiej,

PAP

„Kosmos-Sól" 
na orbicie

We wtorek w Związku Ra-
dzieckim wystrzelono sztucz­
nego satelitę ziemi „Kosmos- 
361”. Na pokładzie sputnika za 
instalowano aparaturę nauko­
wą przeznaczoną dla kontynua 
cji badań przestrzeni kosmicz­
nej, zgodnie z wcześniej ogło­
szonym programem. (PAP)

państwowe spotkanie hokeju

POLSKA — NRn 3:2
W Poznaniu odbyło się miedzy

na trawie, pomiędzy reprezenta­
cjami Polski i NRD. Wygrała Pol 
ska 3:2 (2:0). Bramki dla naszych 
barw strzelili Różański. Kaźmicr- 
czak i Ziaja. 17 września polscy 
hokeiści wyjeżdżają do Brukseli 
ną rozpoczynające się tam mistrza 
siwa Europy.

POLSKa ekipa 
NA WEMBLEY

Ustalony został skład polskiej 
ekipy na finał drużynowych mi 
strzostw świata na żużlu, które 
odbędą sie 19 bm. na torze stadio 
nu Wembley w Londynie. Star­
tować tam będą: Antoni Woryna, 
Jan Mucha, Paweł Waloszek Ł 
Edmund Migoś.

puchar Świata 
na ekranach tvp

Miła niespodziankę dla miłośni 
ków piłkarstwa przygotowała 
Polska Telewizja. W środę 9 bm. 
na ekranach TV transmitowany 
bedzie finałowy, rewanżowy mecz 
o Puchar Świata Feycnoord Rot 
terbem — Estudiantes de La Pla- 

• ta. Początek transmisji o godzi­
nie 21.40. (o-s) 

dżiny. Nie podano żadnego 
oficjalnego komunikatu.

Kairski korespondent Reutera po 
wolując się na źródła zazwyczaj 
dobrze poinformowane, podaje, że 
w raportach studiowanych przez 
członków gabinetu ZRA wskazano, 
iż zarzuty izraelskie pod adresem 
ZRA są fałszywe i zostały wysu­
nięte w tym celu, aby Izrael mógł 
otrzymać dalsze dostawy broni i 
przj’gotować się do nowych zbroj­
nych posunięć przeciwko pań­
stwom arabskim.

NEGOCJACJE W AMMANIE
Stany Zjednoczone, W. Bry­

tania, NRF i Szwajcaria udzie 
łiły przedstawicielowi Między­
narodowego Czerwonego Krzy­
ża, który znajduje się już w 
Ammanie, pełnomocnictw upo­
ważniających go do nawiązania 
w ich imieniu kontaktu z Ludo 
wym Frontem Wyzwolenia Pa 
lestyny w kwestii zakładni­
ków znajdujących się na lotnis 
ku Dawsonfield w Jordanii. De 
cyzja ta została powzięta na po 
siedzeniu reprezentantów rzą­
dów powyższych czterech pań­
stw, które odbyło się w Ber­
nie.

Przedstawiciele Międzynato- 
dowego Czerwonego Krzyża
bezpośrednio po przybyciu do 
Aminami rozpoczęli negocjacje 
w sprawie zwolnienia pasaże­
rów dwóch zatrzymanych sa­
molotów.

Rzecznik LFWP oświadczył,

Odznaczenie załogi 
samolotu „An-24“

W Ministerstwie Komunika­
cji w Warszawie odbyła się 
uroczysta dekoracja odznacze­
niami państwowymi — załogi 
samolotu Polskich Linii Lotni­
czych AN-24, który w dniu 26 
sierpnia br. znalazł się w sy­
tuacji grożącej śmiertelnym 
niebezpieczeństwem 27 pasaże­
rom i 4-osobowej załodze. Jak 
wiadomo eksplozja ładunku 
wybuchowego w ręku terrory­
sty, który podjął próbę upro­
wadzenia samolotu do Wie­
dnia — spowodowała ciężkie 
obrażenia 10 osób, wznieciła 
pożar w kabinie pasażerskiej, 
częściowo zdemolowała wnę­
trze samolotu oraz uszkodziła 
niektóre jego urządzenia. W 
tych wyjątkowych warunkach 
szybkie i pomyślne wylądowa­
nie samolotu w Katowicach 
świadczy o znakomitym opano 
waniu przez załogę sztuki piło 
tażu.

Rada Państwa przyznała ka­
pitanowi samolotu Jerzemu 
Ziomkowi — Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski, 
a pozostałem członkom załogi: 
II pilotowi Dionizemu Zasiecz 
nemu, mechanikowi pokładowe 
mu — Januszowi Tolloezko i 
stewardessie — Elżbiecie Wie- 
teckiej — złote krzyże zasłu­
gi. (PAP)

Jak podaje PIHM — zachmurzę 
nie umiarkowane, na zachodzie 
kraju w godzinach popoludnio-1 
wych skłonność do burz. Tempe 
ratura maksymalna od 18 st. na 
wschodzie do 25 st. na zachodzie. 
Wiatry słabe i umiarkowane z s 
kierunków południowo-zachod- g 
nich. Mn

że termin postawionego ultima 
tum został przedłużony do go­
dziny 9 rano w czwartek (wg. 
czasu warszawskiego). Rzecz­
nik dodał, że dopóki rząd bry 
tyjski nie zajmie stanowiska 
w sprawie zwolnienia Leili 
Chaled, dopóty obydwa samolo 
ty wraz z pasażerami będą trzy 
manę na lotnisku.

Dwa uprowadzone samoloty 
szwajcarski i amerykański znaj

Dokończenie na str. 2

Zacięte walki 
w Indochinach

W nocy z poniedziałku na 
•wtorek w Wietnamie Południo 
wym doszło do wielu starć na 
terytorium całego kraju. W 
centralnej części Wietnamu 
Południowego siły wyzwoleń­
cze starły się z oddziałami 
amerykańskimi. Zginęło tam 4 
żołnierzy USA, a 12 zostało 
rannych.

Siły sajgońskie odniosły rów 
nież straty w potyczkach z u- 
grupowaniami partyzanckimi, 
zwłaszcza zaś podczas walk, 
do jakich doszło 200 km na po 
łudniowy zachód od Sajgonu.

Amerykańskie superbom- 
bowee „B-52” dokonały 4 nalo 
tów na terenie Wietnamu Po­
łudniowego. Obiektami bombar 
dowań były: prowincja Phuoc 
Long wzdłuż granicy z Kam­
bodżą oraz położona na wy­
brzeżu prowincja Quang Ngai.

W Sajgonie podano, że po 
raz pierwszy od 
ność sił USA w

3 lat liczeb- 
Wietnamie

Południowym nie przekracza 
400 tys. W ostatni czwartek 
stan amerykańskiego korpu­
su ekspedycyjnego wynosił 
399.500 żołnierzy.

W Kambodży wojska Łon 
Nola podjęły ofensywę w rejo 
nie miasta Skoun 70 km na 
północ od Phnom Penh, pró­
bując odzyskać drogę nr 6, 
prowadzącą do Kompong 
Thoin. To ostatnie miasto, od­
cięte od Phnom Penh, jest od 
3 miesięcy obiektem ataków 
sił wiernych księciu Sihanou- 
kowi i całe zaopatrzenie dla 
wojsk rządowych dostarczane 
jest droga powietrzną.

Atak sił Łon Nola w rejo­
nie Skoun wspierany jest 
przez lotnictwo amerykańskie.

PAP

Prenumerata „Głosu*
W „Ruchu" 

tylko do jutra 
W kiosku może zabrak-1 

nąć „Głosu”, w prenumera | 
cie — nie. Codzienne otrzy 1 
mywanie „Głosu Wielkopol | 
skiego" zapewnia tylko pre« 
numerata. Wpłaty na IV | 
kwartał br. przyjmowane ł 
są bez ograniczeń.

„Ruch” przyjmuje wpła- | 
ty tylko do czwartku — 10 | 
września br. Należność na- g 
leży przekazać blankietem | 
PKO na konto: „Ruch” | 
— PKO Poznań nr | 
122-6-211831.

Listonosze i urzędy pocz- I 
towe przyjmują wpłaty do | 
15 września or.

Cena prenumeraty na IV 
kwartał wynosi 39 zł.

W przypadku jakichkolwiek 
trudności z zamówieniem „Gło 
su” w prenumeracie, prosimy 
natychmiast zawiadomić naszą 
redakcję — listownie lub tele 
fonicznie: nr tel. 657-18.



Z Bliskiego Wschodu
Dokończenie ze str. 1 

dują się nadal na byłym lotnis 
ku brytyjskim a obecnie opa­
nowanym przez Arabów pa­
lestyńskich w odległości 50 km 
na północ od Ammanu. Na obu 
samolotach wywieszono flagi 
palestyńskie. Dziennikarzom 
nie wolno się zbliżać dę> lotnis 
ka. Zakładników trzymanych 
w samolocie zaopatrzono w
środki żywności napoje.
Część pasażerów (z samolotu
szwajcarskiego) przewieziono
już do ammańskiego hotelu 
„Jordan". Pasażerów amery­
kańskiej linii lotniczej TWA 
zamierza się przewieźć do hote 
lu „Philadelphia”.

Całe lotnisko w promieniu 3 
km otoczone jest przez armię 
jordańską. Zgromadzono tutaj 
około 50—100 czołgów i samo­
chodów opancerzonych. Agen­
cje prasowe nie piszą o star­
ciach zbrojnych na tym odcin­
ku.

W KWATERZE NATO
W kwaterze głównej NATO 

bada się obecnie otrzymany 
z Kairu raport o znalezieniu 
wśród szczątków samolotu 
„Jumbo-jet’! tajnych dokumen 
tów dotyczących NATO, m. in. 
budżetu tej organizacji na ro' 
następny. Wiadomość tę podał 
kairskj dziennik „Al-Ahram".

PAP

Z ostatniej chwili
Władze Szwajcarii oznajmi­

ły we wtorek, że dopóty nie 
wypuszczą na wolność trzech 
komandosów palestyńskich, do 
póki nie zostaną uwolnieni 
wszyscy pasażerowie i człon­
kowie załogi szwajcarskiego 
samolotu pasażerskiego porwa 
nego do Jordanii. (PAP)

Przed 500 rocznicą urodzin Mikołaja Kopernika

♦ im. październiku br. inauguracja wielkiego jubileuszu 
« W1973 roku nadzwyczajny kongres Unii Astronomicznej

Za dwa i pół roku, 19 lutego 1973 r . cały świat obcho­
dzić będzie 590 rocznicę urodzin wielkiego Polaka, uczone­
go, który „wstrzymał słońce, a ruszył ziemię” — Mikołaja 
Kopernika. 500 rocznica urodzin wielkiego polskiego astro­
noma, polityka i humanisty, otrzyma bogatą oprawę w
kraju i 
jadą do
Przed 

Brighton,

za granicą. Na to wielkie święto naszej nauki przy 
Polski uczeni z całego świata.
kilku dniami w 
w Anglii zakończył

się XIV kongres Międzynaro­
dowej Unii Astronomicznej. 
Postanowiono na nim, źe w 
pierwszej połowie września 
1973 r. odbędzie się w Warsza 
wie nadzwyczajny kongres 
Unii dla uczczenia Mikołaja 
Kopernika. Obok kilku sym­
pozjów poświęconych aktual­
nym problemom astronomii,

na kongresie zorganizowana 
zostanie specjalna sesja po­
święcona Mikołajowi Koper­
nikowi.

W rodzinnym mieście Ko­
pernika — Toruniu — odbę­
dzie się w 1973 r. międzyna­
rodowy zjazd historyków’ nau­
ki, nad którym patronat obję-
ła unia historii filozofii

„Beryl“ wchodzi
na taśmy montażowe

| WZT zwiększa produkcję |

Posiedzenie 
w Panmundżonie

W Panmundżonie odbyło się 
kolejne posiedzenie wojsko­
wej komisji rożejmowej. Na 
posiedzeniu tym delegat stro­
ny koreańskiej przytoczył no­
we fakty naruszania przez stro 
nę amerykańską postanowień 
porozumienia rozejmowego w 
Korei. Fakty te wTyrażają się 
w obstrzale artyleryjskim te­
rytorium Koreańskiej Republi 
ki Ludowo-Demokratycznej o- 
raz w wysyłaniu samolotów 
zwiadowczych i szpiegów na 
obszar KRL-D. Zażądał on, by 
Stany Zjednoczone zaprzesta­
ły tego rodzaju prowokacyjnej 
działalności. (PAP)

nauk. Jego organizatorami bę­
dą najprawdopodobniej Pol­
ska Akademia Nauk oraz Uni­
wersytet imienia Kopernika.

Uniwersytet Toruński uczci 
także pamięć swego wielkiego

maczeniu na język łaciński, 
dokonanym przez Kopernika 
— słowem całość spuścizny pi 
sarskjej wielkiego polskiego 
uczonego.

Trwają również prace przy­
gotowawcze do wydania pod 
egidą unii historii i filozofii 
nauk zbiorowej monografii, 
poświęconej recepcji teorii Ko 
pernika w nauce światowej. 
Ukazały się już pierwsze po­
zycje popularno - naukowe, 
przygotowane przez ośrodek 
toruński.

W obchody włączyli się fil­
mowcy, którzy pracują już 
nad pełnometrażowym filmem 
o Koperniku. Zaawansowane 
są prace nad trzema filmami 
średniometrażowymi. Jeszcze

patrona w czasie inauguracji ... 
roku akademickiego, zaś Aka

w tym roku ogłoszony ma być 
konkurs na plakat poświecony 
wielkiej rocznicy. (PAP)

W Warszawskich Zakładach Telewizyjnych przechodzi 
próby technologiczne 30 z kolei typ odbiornika telewizyjne­
go, oczekiwany od dawna „Be ryl”.

W końcu września fabryka 
ma podjąć seryjną produkcję
tych 
tym 
ich 
rył”

telewizorów i jeszcze w 
roku powinna dostarczyć 
na rynek ok. 20 tys. „Be- 
jest odbiornikiem o stan-

dardzie światowym; wyposażo 
ny został m. in. w 23-calowy 
kineskop oraz w urządzenia 
antyimplozyjne.

WZT są czołowym w kraju 
wytwórcą odbiorników telewi­
zyjnych. Od początku istnienia 
zakłady wyprodukowały po­
nad 2,6 min teleodbiomików, 
z tego wiele na eksport. Każde 
go dnia z taśm montażowych 
schodzi 1100 telewizorów.

Fabryka kończy już wprowa

dzanie do produkcji odbiorni­
ków tzw. serii „kamieni szla­
chetnych”. Ostatnim z tej ro­
dziny jest właśnie „Beryl”.
Konstruktorzy opracowują

Wokół rozmów między 
delegacjami rządów PRL i NRF

Prasa zachodnioniemiecka interesuje się żywo zagadnie­
niem wzajemnych kontaktów i rozmów polsko-zachodnionie- 
mieckich. Przytacza się fragment przemówienia Władysława 
'Gomułki na uroczystości Święta Plonów w Warszawie, w 
którym mówca stwierdza, że intencją rządu PRL jest za­
warcie układu, który by normalizował stosunki między 
obu krajami na podstawie uznania ostatecznego charakteru 
polskiej granicy zachodniej oraz wyrzeczenia się przez NRF 
wszelkich roszczeń terytorialnych na dziś i na przyszłość.
W dziennikach zachodnio- 

niemieckich nie brak również 
spekulacji na temat terminu 
najbliższego spotkania delega­
cji PRL i NRF.

Springerowski dziennik ,,Die 
Welt“ przytacza swoją charak­
terystykę obecnego etapu ro­
kowań, który nazywa okre­
sem „ostrożniejszego posuwa­
nia się naprzód". Komentator 
„Koelner Stadt — Anzeiger" 
zwraca uwagę, że rząd NRF, 
podobnie jak niektórzy polity­
cy z CDU, podkreśla stale, że

Polska jest odrębnym proble­
mem w polityce wschodniej 
Republiki Federalnej. Niezbęd_ 
ne jest staranne wynegocjowa­
nie zamierzonego porozumie­
nia. Polska ostrożność wynika 
z doświadczeń ostatnich 50 lat 
jej historii. Dziennik „Sued- 
deutsche Zeitung" wyraża znie 
cierpliwienie z powodu braku
informacji 
ka rządu

ze strony rzeczni- 
bońskiego, co do

„Koziołki41 płacą
W 695 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 6 września 1970 
wpłynęło 298.514 zakładów wartości 
895.542, —zł. Fundusz wygranych 
wynosi 492.548, — zł. Nie stwier­
dzono wygranych I stopnia. Fun­
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi: 500.080, — 
złotych.

Stwierdzono: 2 „czwórki” z licz­
bą dodatkową w kolekturze 133 w 
Zagórowie pow. Słupca oraz w ko­
lekturze 221 w Krotoszynie w wy­
sokości zł 22.388,—; 15 ,,czwórek” 
po zł 6.965,—; 70 „trójek premio­
wanych” po zł 191,—; 1.165 „trójek” 
po zł 91,—; 1.705 „dwójek premio­
wanych” po zł 26,—; 20.906 „dwó­
jek” po zł 6,—.

Losowanie 696 gry odbędzie się 
w dniu 13 września 1970 r. w Ple­
szewie na Rynku o godz. 12-tej.
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HUMOR

szczegółów następnego etapu 
rozmów? polsko-zachodnionie. 
mieckich.

, Rzecznik bońskiego minister­
stwa spraw zagranicznych G. 
Brunner oświadczył w ponie­
działek 7 bm., że szósta runda 
polsko - zachodnioniemieckich 
rozmów nie rozpocznie się w 
bieżącym tygodniu. Zachodnio, 
niemiecka agencja prasowa 
DPA podaje, że kierownik re­
feratu wschodnioeuropejskie­
go w bońskim MSZ. von Al- 
ten, przebywał w Warszawie 
i przeprowadził rozmowy w 
Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych.

Jak dowiaduje się PAP, 
sprawa terminu następnego 
spotkania delegacji PRL i 
NRF jest jeszcze przedmiotem 
dyskusji między obu strona­
mi. W związku z tym bawił 
ostatnio w Warszawie wyższy 
urzędnik bońskiego MSZ, von 
Alten. (PAP)

I SATYRA

demia Nauk zbierze się w Kra 
kowie na uroczystym Zgro­
madzeniu Ogólnym.

Obchody rocznicowe obejmą 
swym zasięgiem liczne kraje. 
M. in. od dawna już utrzymy 
wane są i rozwijane kontakty 
PAN i wyższych uczelni w 
sprawach kopernikowskich z 
ośrodkami naukowymi za gra 
nicą, zwłaszcza zaś — z uni­
wersytetami włoskimi. W cią­
gu najbliższych 3 lat przewi­
duje się zorganizowanie we 
Włoszech wielu uroczystości, 
połączonych z wmurowaniem 
pamiątkowych tablic w miej­
scach związanych ze studiami 
i pobytem Kopernika w tym 
kraju. W wielu krajach rozpo 
częto przygotowania do powo 
łania narodowych komitetów 
obchodów 500 rocznicy uro­
dzin M. Kopernika.

Wielki jubileusz przyniesie 
bogaty plon edytorski. Nakła­
dem PWN, w ciągu najbliż­
szych 3 lat, ukażą się „Dzieła 
wszystkie" Konernika, przygo 
towane przez PAN w języ­
kach: łacińskim, polskim i an­
gielskim. Pierwszy tom, jak 
przewiduje harmonogram edy 
torski wydawnictwa, ma uka­
zać się w 1971 r. Będzie to 
barwna reprodukcja rękopisu, 
zachowująca wiernie wygląd 
bezcennego zabytku, przecho­
wywanego w Bibliotece Jagie­
llońskiej w Krakowie. Drugi 
tom, którego wydanie planuje 
się na rok 1972, to edycja kry 
tyczna tekstu łacińskiego. 
Znaidzie się tu także obszer­
ny komentarz rzeczowy. Tom 
trzeci — „Onera Minora” ma 
zawierać drobne pisma astro­
nomiczne. ekonomiczne, kores 
pendencie, ukazujące działal­
ność polityczną, administracyj 
ną i lekarska Kopernika, w 
tym jego listy niedawno od­
kryte nrzez Mariana Biskupa 
oraz listy autora greckiego 
Theonhilacta Simocatty w tłu

Konferencja na szczycie 
państw niezaangażowanych

| Otwarcie obrad w Lusace

We wtorek przed południem prezydent Zambii, Kenneth 
Kaunda, dokonał w Lusace otwarcia konferencji na szczy
cie państw niezaangażowany ch. Obecni przedstawiciele po 
nad 50 państw, jak również obserwatorzy, uczcili minutą 
milczenia pamięć poległych
wo-wyzwoleńczych.
W przemówieniu inaugura­

cyjnym prezydent Kaunda po 
ruszył poważne problemy nur­
tujące państwa niezaangażo- 
wane, ponadto zaś aktualne za 
gadnienia międzynarodowe, 
jak konflikt bliskowschodni, 
sprawę wojny w Indochinach 
oraz sytuacje w Afryce Połud 
niowei.

Kaunda oskarżył kraje za-

bojowników ruchów narodo-

chodnie o dostarczanie broni * afrykańskiego.

RPA i Portugalii i umacnia­
nie w ten sposób polityki 
apartheidu. Stwierdził on, źe 
kraje zachodnie odmówiły 
wzięcia udziału w akcjach 
zmierzających do położenia 
kresu kolonializmowi i rasiz­
mowi w Afryce Południowej i 
przez to są częściowo odpowie 
dzialne za narastanie konflik 
tów w tej części kontynentu

obecnie projekty nowych od­
biorników, których nazwy wy 
wodzą się z astronomii. Będą 
to m. in. „Luna”, „Astra”, 
„Andromeda”. W przygotowa­
niu jest dokumentacja odbior­
nika opartego na układach 
tranzystorowych. W połowie 
1973 r. ukażą się pierwsze poi 
skie aparaty odbierające kolo­
rowy program.

W tym roku WZT planują 
wyprodukować 400 tys. telewi 
zorów. Powstaje już baza dla 
podjęcia produkcji miliona od 
bierników rocznie. W Lipcu br. 
przekazano kolejny ciąg pro­
dukcyjny. Modernizacja i prze 
budowa trwa w całym zakła­
dzie, przy pełnym ruchu taśm 
montażowych.

Aparaty telewizyjne stanowią 
jednak tylko część zadań war­
szawskiego zakładu. Jest on 
bowiem również czołowym wy 
twórcą sprzętu profesjonalne­
go: kamer, telekina, wozów 
transmisyjnych. Prawie 90 
proc, wyposażenia studyjnego 
polskich ośrodków nadawczych 
powstało w WZT. Przed mie­
siącem podjęto produkcję urzą 
dzeń telewizji rentgenowskiej, 
za którą przyznano w tym ro 
ku III nagrodę w konkursie 
„Mistrza techniki”. (PAP)

Siły prawicowe 
działają w Chile
W poniedziałek w Chile za­

wieszono wszelkie transakcje 
walutowe, ponieważ wiele o- 
sób zaczęło gwałtownie wyco- 
fywać swe akcje z prywat­
nych banków.

Następnie przemawiał ce­
sarz Etiopii Hajle Sellasjc I, 
który wysunął konkretne pro 
pozycje zmierzające do poło­
żenia kresu panowaniu reżi­
mów białej mniejszości w po 
łudniowej części kontynentu 
afrykańskiego.

Sytuacja 
związku ze

ta powstała w 
zwycięstwem w

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Maciej Stabrowski.

Miasto totalne
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Kłopoty 
z dyplomatami
Koła rządzące wielu krajów 

Ameryki Łacińskiej zastana­
wiają się nad sposobem prze­
ciwdziałania aktom uprowa­
dzania różnych dyplomatów. 
Jedna z dyskutowanych pro­
pozycji jest projekt by dyplo­
maci państw zachodnich urzę­
dowali i mieszkali w dzielni­
cach silnie strzeżonych przez 
oddziały policji. Propozycję 
dyplomaci uważają za nie do 
przyjęcia, ponieważ oznaczało 
by to naruszenie zasady im­
munitetu dvolomatycznego i 
niemal całkowita izolację 
przedstawicieli obcych państw 
od życia politycznego, kultural 
nego i gospodarczego danego 
kraju. Nadal więc sprawa ta 
pozostałe otwarta.

Proceder uprowadzania dyplo­
matów datuje sie od 1969 roku, 
kiedy zatrzymano Ambasadora 
USA w Brazylii. Później ekstre­
mistyczne organizacje partyzanc­
kie uprowadziły ambasadorów za 
chodnioniemieckich w Gwatemali 
i Brazylii, attache ambasady USA 
w Gwatemali. ministra spraw 
zagranicznych tego kraju, attache 
lotniczego USA w Dominikanie i 
japońskiego konsula w Sao Paulo 
w Brazylii. Ostatnio uprowadzono 
w Urugwaju amerykańskiego 
agenta służby bezpieczeństwa przy 
ambasadzie USA. amerykańskie­
go eksperta rolniczego i brazylij­
skiego dvnlomate. We wszystkich 
wypadkach partyzanci nod groźbą 
wykonania wyroku domagali sie 
wvnuszczenia na wolność więź­
niów politycznveh. działaczy ru­
chu partyzanckiego, (PAP)

wyborach prezydenckich Sal- 
vadore Allende, reprezentują­
cego ugrupowania lewicowe. 
Zapowiedział on nacjonaliza­
cję banków i kluczowych gałę 
zi przemysłu.

W poniedziałek wieczorem 
Salvadore Allende wygłosił 
przemówienie, w którym pod­
kreślił, że prawicowe elemen­
ty pragną utrzymać swe pozy­
cje organizując akcję wycofy­
wania kapitałów’.

Jak -wiadomo, Salvadore 
Allende nie został jeszcze ofi­
cjalnie prezydentem Chile, po 
nieważ nie uzyskał wymaganej 
większości głosów i ostateczną 
decyzję w tej sprawie podej- 
mie kongres, którego sesję wy 
znaczono na 24 października.

PAP

Prezydent Zambii K. Kaun 
da został wybrany przewod­
niczącym trzeciej konferencji 
szefów państw i szefów rzą­
dów krajów niezaangażowa­
nych. Jego kandydatura zosta 
ła wysunięta przez delegację 
sudańską i poparta przez dele 
gacje Indii i innych krajów. 
Wybrano także 6-ciu wiceprze 
wodniczących konferencji. Zo­
stali nimi szefowie delegacji 
Sudanu, Cejlonu, Republiki 
Środkowo-Afrykańskiej, Jugo 
sławii, Mauretanii i Indii.

PAP

„Jan Turlejski" 
za kręgiem polarnym
Red. Przemysław Kucie- 

wicz donosi z pokładu statku 
Wyższej Szkoły Morskiej — 
„Jan Turlejski”, płynącego na 
Spitsbergen z grupą polskich 
naukowców.

Mamy już za sobą 8 dni że­
glugi, z czego przeszło dwie 
doby wzdłuż wybrzeży norwe­
skich. „Jan Turlejski” daje 
sobie doskonale radę ze sztor­
mową pogodą. W nocy z 7 na 
8 bm. minęliśmy West Fiord i 
przekroczyliśmy krąg polarny, 
wpływając na wody strefy ar- 
ktycznej. Z tej okazji część 
pasażerów przeszła tradycyjny 
chrzest morski.

Po uciążliwych sztormach 
pogoda się poprawiła, fala 
zmalała, co wyraźnie poprawi 
ło humory uczestników rejsu. 
Naukowcy z miejsca wzmogli 
tempo prac badawczych, głów 
nie meteorologicznych. Po dro 
dze spotkaliśmy na morzu poi 
skie trawlery - przetwórnie 
„Libra” i „Aries”. Obserwo­
waliśmy również piękne zja­
wisko zorzy polarnej. (PAP)

Ofiaruj swą krew
chorym dzieciom
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Tragiczny problem
W sobotę opublikowany został raport Mię. 

dzynarodowej Organizacji Lotnictwa Cywil­
nego, zawierający tragiczny bilans uprowadza 
nia samolotów. W 1969 roku, na świecie zano­
towano 80 przypadków porwania samolotów 
i 5 sabotaży przeciwko samolotom 37 krajów, 
przewożącym 5.126 pasażerów 83 narodowości. 
Spowodowało to śmierć 6 i zranienie 34 osób. 
W tym roku, zaledwie do 16 czerwca, na świe­
cie uprowadzono 32 samoloty i dokonano 8 sa­
botaży przeciwko maszynom 23 krajów trans­
portującym 1.837 pasażerów 54 narodowości. , 
Ale zarazem wzrosła liczba ofiar tych aktów 
terroru: śmierć poniosło 90 pasażerów, rany 
odniosły 23 osoby.

Różne są oczywiście motywy sprawców tych 
uprowadzeń. Częstokroć jest to tylko indywi­
dualna ucieczka przed karą/za przestępstwa. 
Częstokroć jednak porywacze kierują się ide­
owymi pobudkami.

Sensacją minionej niedzieli stała się „ope­
racja powietrzna” komandosów z Ludowego 
Frontu Wyzwolenia Palestyny, uwieńczona 
porwaniem dwóch komunikacyjnych samolo­
tów amerykańskich i jednego szwajcarskiego 
a zakończona fiaskiem właśnie w przypadku 
samolotu izraelskiego.

Bliska jest naszemu sercu walka narodowo­
wyzwoleńcza Palestyńczyków. Wczuwamy się

— bliscy im nawet polskimi doświadczeniami 
— wT tragizm ich sytuacji. Rozumiemy ich 
gniew. Cenimy też męstwo i poświęcenie tych 
patriotów palestyńskich, którzy w walce z 
izraelskimi zaborcatni, sięgającymi codziennie 
w swych akcjach pacyfikatorskich po metody 
z arsenału hitlerowskich ludobójców, zadają 
działaniami partyzanckimi straty napastniko­
wi, pozbawiając go poczucia „uebermenschow 
skiej” bezkarności. Także ta akcja uprowa­
dzenia jednocześnie kilku samolotów, miała 
być w zamysłach organizatorów i wykonaw­
ców szlachetną jeśli chodzi o cele; miała — 
w efekcie wymiany porywanych jako zakład­
ników pasażerów samolotów komunikacyj­
nych — przynieść wolność więzionym patrio­
tom palestyńskim.

Wiemy, że to sytuacja w jakiej z winy izra_ 
elskich zaborców i ich protektorów znaleź­

li się Palestyńczycy dyktuje im desperackie 
metody. Zawiszę jednak — niezależnie od mo- 
tywów porywania samolotów — narażone jest 
życie pasażerów, którzy ze sprawą dla jakiej 
działają porywacze nie mają nic wspólnego.

I choć nawet, w tym konkretnym przypad­
ku szczególne larum podnoszą właśnie ci na 
Zachodzie, którzy zwykli gloryfikować akty 
pospolitego piractwa powietrznego, popełnia­
ne w przyziemnych, osobistych celach, faktem 
jest, że opinia coraz liczniejszych krajów na 
całym świecie z coraz większą troską patrzy 
na problem, który uwypuklił bilans Między­
narodowej Organizacji Lotnictwa Cywilnego.

Z. S.



Wiele nowych form 
nego propagowania

O bezpieczną dro^ą
skufecz- 
bezpie-

czeńsłwa na drogach stosują 
na Kielecczyźnie działacze 
Społecznego Komitetu Kon­
kursu „Stop! Dziecko na dro 
dze!" Oto np. wszyscy pierw 
szoklasiści ze szkół leżących 
wzdłuż międzynarodowej tra 
sy samochodowej E-7 (War­
szawa — Kraków) otrzymali 
chusty w żółłym, ostrzegaw­
czym kolorze. Sygnalizują 
one kierowcom, że znajdują 
ce się na drodze dzieci wy­
magają szczególnej opieki. 
Na zdjęciu: pierwszoklasiści 
ze szkoły w Nowinach w 
specjalnych chusiach ostrze­

gawczych.
CAF — Fot. — Wawrzynkiewicz

.

Sposób na katgut
Ncwość przemysłu farmaceutycznego

Jakkolwiek nie wszyscy 
poznali katgut, że tak po 
wiem, na własnej skó­

rze, to jednak wszyscy chyba 
wiedzą, że jest to materiał 
powszechnie stosowany na sa­
lach operacyjnych. Katgut — 
to nić chirurgiczna, sporządza­
na z pociętych w pasma, skrę­
conych i wysuszonych jelit ba 
ranich, którą zszywa się rany. 
Powszechność stosowania sta­
wia produkcję katgutu na waż 
nym miejscu w przemyśle far 
maceutycznym.

Skręcona i sucha nić stano­
wi dopiero surowiec. Jest chro 
po wata, nierówna i w takim 
stanie użyć jej niepodobna. 
Musi być wyszlifowana, gład­
ka i „wykalibrowana”. Sporzą 
dzaniem katgutu, łącznie z 
owym „ostatnim szlifem” zaj­
mują się Poznańskie Zakłady 
Farmaceutyczne „Polfa”. Pra­
cownicy „Polfy”: mgr inż. 
Zygmunt Wągrowski, dr Leon 
Pawelczyk, mgr inż. Jerzy Ko 
łodzie jeżyk i Marian Wilczyń­
ski — pierwsi w kraju opraco­
wali nowy sposób obróbki su­
rowej nici i skonstruowali już 
prototyp szlifującego urządze­
nia.

Rozmawiam z autorem pomysłu, 
idei wynalazku, Z. Wągrowskim. 
Nowość, powiada on, bierze się z 
niezadowolenia ze starego, jest 
jego krytyką. Stosowane jeszcze 
w „Polfie” maszyny, importowa­
ne z NRF, wydawały się konstruk 
torom z wielu powodów wręcz 
prymitywne. Są to urządzenia sto 
sunkowo bardzo skomplikowane, 
o długości około 4 m, przypomina 
jące wyglądem tokarki. Szlifuje 
— papier ścierny, który przesuwa 
się wzdłuż obracającej się nici.

Papier ów — i tu istotna wa 
da sprowadzanego urządzenia 
nie szlifuje całej nici, pozosta 
witając z każdego końca nie 
obrobione odcinki długości oko 
ło 10 cm. Ponadto: szlifuje 
nierównomiernie, a każda nić 
musi na całej długości odpo­
wiadać wymaganemu „kalibro 
wi”. Z obu powodów nici mu­
szą więc być jeszcze obrabia­
ne ręcznie: pracownice obcina 
ją nieoszlifowane końce i wy­
cinają z nich miejsca, które 
nie mają odpowiedniego prze­
kroju.

Z. Wągrowski demonstrował 
i objaśniał działanie prototy­
pu nowej maszyny — dzieła 
pięcioosobowego zespołu. Tu 
jeszcze trzeba powiedzieć o 
mistrzu Janie Zuchowskim, 
który w wolnych chwilach wy 
konywał i montował poszcze­
gólne części prototypu. Pracu­
je on w skrócie tak: ciąg po­
wietrza wsysa w krótką rur­
kę nić uciętą uprzednio przy 
samej pętlicy (każda taka nić 
długości około 3 m, zakończo­
na jest z obu stron pętlicami). 
Skoro przy pętlicy, więc nie 
ma odpadów. Nić „podpływa” 
do tzw. głowicy — małego ele­
mentu metalowego w formie 
walca, który nadaje jej ruch 
obrotowo-posuwisty, przy czym 
liczba obrotów wynosi 3 ty­
siące na minutę. Tuż przy gło­
wicy na wirującą nić czeka 
tarcza ścierna, drobnoziarni­
sta, niemal gładka w dotyku, 
obracająca się z wielką szyb­
kością w kierunku przeciw­
nym do obrotów nici. To ona 
właśnie szlifuje. Znów krótka, 
ssąca rurka i gdy koniec nici 
opuszcza głowicę, ciąg powie­
trza wyrzuca z drugiej strony 
gładki jak emalia katgut. Lą­

duje on samodzielnie, z dużą 
elegancją, na . specjalnym sto- 
jaczku.

Nić równomiernie przepły­
wa przez całe urządzenie. 
Przepływ jednej trwa nieca­
łe pół minuty. Rzeczą pracow­
nika jest tylko włożyć jeden 
koniec nici we wsysającą rur 
kę. Resztą, łącznie z wyrzuce­
niem nici, nie musi się już zaj 
mować. Po chwili ma ich na
stojaku już równo ułożony
pęczek. Całość pracuje nie­
zbyt głośno i jest znakomicie 
zsynchronizowana: obroty gło 
wicy, obroty tarczy, przepływ 
powietrza itp. Nowa szlifierka 
nie pyli. Jest znacznie mniej­
sza i prostsza od dotychczaso­
wego urządzenia.

Obecnie pracują w „Polfie” 4 
szlifierki z NRF. Prototyp nowej 
został już zastosowany w produk­
cji i sprawdził się doskonale, zgod 
nie z założeniami. Dyrekcja pole­
ciła zespołowi wykonać i zastoso­
wać dwie następne, doskonalsze 
szlifierki. Gdyby całkowicie za­
stąpić importowane maszyny no­
wymi, dałoby to, według ostroż­
nych przewidywań, kilka milio­
nów złotych oszczędności rocz­
nie, dzięki samej tylko elimina­
cji odpadów, nic licząc wydajnoś 
ci, zmniejszenia zatrudnienia, więk 
szej niezawodności itp. Kupowa­
na w NRF szlifierka kosztuje 250 
tys. zł, natomiast szlifierka zespo 
łu „Polfy” — 20 tys. zł. Kto wie, 
być może, zamiast kupować szli­
fierki w NRF, będziemy je tam 
sprzedawać...

Ale nie wybiegajmy marze- 
niami za daleko. Pewne fakty 
muszą nas sprowadzić na zie­
mię. Choć prototyp pracuje 
sprawnie, to nosi jednak na 
sobie ślady pracy ludzi zda­
nych na własną pomysłowość, 
ślady roboty niejako chałupni 
czej. Np. tarcza ścierna, w 
kształcie płaskiego walca, zo­
stała w końcu sklejona, po 
dłuższych poszukiwaniach i 
kłopotach, w braku całego ele

mentu, z dwóch mniejszych.- 
Kons>truowanie prototypu trwa 
ło rok. Wynalazcy działaOii prze 
ważnie po godzinach pracy, 
jak hobbyści. A przecież nie 
ich przyjemności ma służyć 
szlifierka. Inż. Wągrowski jest 
zdania, że powinny istnieć ja­
kieś inne formy pracy wyna­
lazczej w zakładach, zwłaszcza 
gdy projekty są wartościowe, 
a związane z nimi prace doś- 
wiadczalno-wdrożeniowe — 
absorbujące czas i siły psy­
chiczne twórcy. Taką formą 
pracy mogłoby być całkowite 
odciążenie wynalazcy od zwy­
kłych obowiązków służbowych 
i „oddelegowanie” go wyłącz­
nie do pracy nad realizacją 
wniosku. Na oddelegowaniu 
zyskałoby się to, że czas rea­
lizacji projektu byłby znacz­
nie krótszy, twórczość wyna­
lazcza przynosiłaby przemysło 
wi wcześniej efekty, a to z ko­
lei wpłynęłoby korzystnie na 
jej ożywienie.

Wymyślić i skonstruować szli­
fierkę to rzecz interesująca. Ale 
prawdziwą rewelacją byłoby do­
piero zrezygnowanie z importu, 
produkowanie doskonalszych szli­
fierek krajowych j pełne zastoso­
wanie ich. Konstrukcja zespołu 
„Polfy” czeka na opatentowanie. 
Zespół ten ma na swoim koncie 
już zresztą dwa inne patenty. Szyb 
ko zadziałał Turniej Młodych Mi­
strzów Techniki organizowany 
przez ZMS, WKZZ i NOT, przyzna
jąc w tym roku szlifierce 
fy” I nagrodę wojewódzką 
Ii filcując ten wynalazek do 
ju ogólnopolskiego.

Żaden twór ludzkich

„Pol- 
i kwa 
turnie

rąk i
umysłów nie jest doskonały 
ostatecznie. Zespół wynalaz­
ców „Polfy” zamierza uspraw 
niać szlifierkę w dalszym cią­
gu i tu liczy w szczególności 
na współpracę z Zakładem 
Wytrzymałości Materiałów Po 
litechniki Poznańskiej.

MARCIN BAJEROWICZ

adziecki transport lotniczy z roku na 
rok rozwija się. Jest to zasługa 
konstruktorów samolotów radziec­

kich, uznanych obecnie za jedne z naj­
lepszych na świecie. Różne konstrukcje 
lotnicze Tupolewa, Iliuszyna, Beriewa, 
Mila i in. znanych konstruktorów budzą 
podziw salonów awionautycznych. Ostat­
nio lotnictwo pasażerskie wzbogaciło się 
o trzy nowe konstrukcje. Są to: TU-154, 
IŁ-162 i TU-144.

TU-154 przechodzi obecnie próby 
eksploatacyjne. Jest to pierwszy z radziec 
kich samolotów lotnictwa cywilnego dys­
ponujący całkowicie zautomatyzowanym 
systemem kierowania. Pilot startuje i pro 
wadzi maszynę aż do nabrania pełnej wy 
sokości, po czym przekazuje automatom 
kierowanie dalszym lotem. Maszyna ta sa 
ma przekazuje odpowiednie sygnały do 
automatycznego systemu pokładowego, 
skąd płyną polecenia do systemu kierowa 
nia lotem.

Samolot TU-154 jest przeznaczony do obsłu­
gi średnich tras. Źródłem napędu są trzy silni­
ki, z których dwa umieszczone są w gondo-
lach po obu stronach tylnej części 
trzeci natomiast wewnątrz części

kadłuba, 
ogonowej.

Po raz pierwszy kabina 3-osobowej załogi tego 
samolotu nie jest oszkloną. Samolot oczywiś­
cie wyposażony jest w instalację przeciwoblo 
dzeniową skrzydeł i usterzenia. Pięć zbiorni­
ków mieści 33 tys. kg paliwa, a dodatkowe 
7.150 kg pomieścić można w czterech zbiorni­
kach gumowych. Całkowita trwałość TU-154 
wynosi 30 tys. godzin lotu.

Zdaniem ekspertów maszyna jest je­
dnym z najbardziej udanych pod wzglę­
dem konstrukcyjnym samolotów, bowiem 
zastosowano odwracacze ciągów, doskona 
łą klimatyzację i niski poziom natężenia

W święto Bułgarii

Na szlaku przemian
oraz więcej Polaków zna cują wr dziesiątkach krajów 

kilku kontynentów. W ponadBułgarię już nie tylko 
ze smaku sprowadza­

nych do naszego kraju wino­
gron czy pomidorów lub win, 
czy koniaku „Pliska”. Co ro­
ku tysiące naszych rodaków 
podażaią na wypoczynek nad 
ciepłe Morze Czarne. I ci ma­
ja możliwość co najmniej zę­
tknięcia się z szybko zmienia­
jąca sio rzeczywistością buł­
garską. Imponują już nie tyl­
ko nowoczesne hotele na wy­
brzeżu czarnomorskim.

Kto miał w ostatnich latach moż 
liwość zwiedzania Bułgarii — ten 
zauważył zapewne, że z Warny je 
dzie się dzisiaj szeroką, cztero- 
pasmową szosą. Podobnie — z Bur 
gas, przez Płowdiw. Pobudowano 
tu wygodne trakty z myślą o prze 
budowaniu ich w przyszłości na 
autostrady.

Stolica kraju — Sofia, w któ­
rej mieszka obecnie ponad 10 pro 
cent 8,5-miIionowej ludności Buł 
garii, zwiększyła się w latach po 
wojennych trzykrotnie pod wzglę 
dem swego obszaru. Tam, gdzie 
jeszcze nie tak dawno znajdowa­
ły się podmiejskie wioski — wy­
rosły i nadal rosną nowoczesne 
dzielnice wielkomiejskie.

W całym kraju rocznie bu­
duje się 41.000 mieszkań. W 
tych warunkach szybko zwięk 
sza się liczba ludności miej­
skiej, która w roku 1969 zy­
skała przewagę nad ludnością 
wiejską. Obecnie prawie 52 
procent ludności bułgarskiej 
zamieszkuje w 172 miastach i 
17 osiedlach typu miejskiego.

Dynamiczny wzrost ludności 
miejskiej jest przede wszyst­
kim następstwem rozwoju 
przemysłu. Wystarczy powie­
dzieć, że w roku 1939 czynne 
były w Sofii 443 przedsiębior­
stwa przemysłowe zatrudnia­
jące łącznie 2C.C00 
ków. Obecnie istnieje 
zakładów, ale pracuje 
prawie dziewięć razy 
osób.

robotni- 
tam 220 
w nich 
więcej

uzasad-Bułgarzy nie bez 
nionej dumy powiadają,

że przemysł ich kraju produ­
kuje obecnie w ciągu tygod­
nia tyle, ile wytwarzał w ro­
ku 1939 —•_ najkorzystniej­
szym roku przedwojennym. 
Dla ludzi, którzy nie znają sto
sunków bułgarskich sprzed
lat 26 — 30, posmak złośliwej 
anegdoty może mieć przypom 
nienie, źe — jak mówią Buł­
garzy — „w tamtych czasach 
szczytem osiągnięć przemysłu 
była produkcja żelaznych łó­
żek”. Dzisiaj przecież Bułga­
ria słynie jako jeden z naj­
większych w Europie produ­
centów i eksporterów wózków 
akumulatorowych. Nowoczes­
ne maszyny i urządzenia, róż­
ne rodzaje obrabiarek, silniki 
spalinowe i traktory z napi­
sem „Madę in Bułgaria” pra-

20 krajach działają przedsię­
biorstwa przemysłowe całkowi 
cie wybudowane przez Bułga­
rię i wyposażone w bułgar­
skie urządzenia.

Flota handlowa Bułgarii prze-
kroczyła już milion ton, w czyni 
decydujący udział ma produkcja 
własnych stoczni. Rozwijając bu­
downictwo okrętów w kooperacji 
między innymi z Polską i ZSRR 
— Bułgarzy dają zarazem pole do
działania własnej myśli 
nej w tej dziedzinie, 
konstruktorzy pracują 
nad projektami statków

technicz- 
Tamtejsi 

obecnie 
o nośno-

ści 35 tys. i 70 tys. DWT.

Postęp i nowoczesność szyb-
ko wkraczają 
dziedzin życia 
Przed rokiem 
że odtąd aż 80

do wszystkich 
gospodarczego.
postanowiono, 

proc, przyrostu
energii elektrycznej osiągać 
się będzie przez wytwarzanie
jej elektrowniach atomo-
wych. W naddunajskim mieś­
cie Kozłoduj wznosi się pierw 
szą na Bałkanach elektrownię 
atomową. Za cztery lata ru­
szy jeden reaktor o mocy 440 
megawatów, a rok później — 
drugi.

T uż tradycyjnie znaczną 
rolę w gospodarce buł-

garskiej odgrywa rolnictwo.
Dzięki mechanizacji wydajność 
pracy w gospodarce rolnej w 
latach władzy ludowej zwięk­
szyła się pięciokrotnie, a pro­
dukcja rolna — dwukrotnie.

Wzrastające potrzeby kraju 
oraz możliwości rozwijania o- 
płacalnego eksportu stworzy­
ły potrzebę uprzemysłowienia 
produkcji rolnej. Mając to na 
uwadze, w kwietniu br. ple­
num KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej podjęło uch-J 
walę o tworzeniu na wsi kom 
pleksów rolno - przemysło­
wych.

Obecnie istnieje w Bułgarii ty­
siąc spółdzielni produkcyjnych i
państwowych 
nych; każde z
4.500 hektarów

gospodarstw rol-
nich i 

ziemi
ma średnio

Te gospodarstwa, jeśli
uprawnej, 
sąsiadują

punktu widzenia społecznego, 
powstanie zespołów rolno-prze 
myślowych ma rozwiązać wie­
le istotnych problemów mia­
sta i wsi, zbliżyć pracę na ro­
li do pracy w przemyśle, a 
warunki życia na wsi do wa­
runków w mieście.

Wybitny przywódca naro­
du bułgarskiego — Gęor 

gi Dymitrow, przed przeszło 
dwudziestu laty rzucił hasło: 
W ciągu 15 — 20 lat ludowa 
Bułgaria powinna. osiągnąć 
tyle, ile inne państwa, w in­
nych warunkach tworzyły 
przez stulecia.

Dzisiaj, z perspektywy 26 
lat, które mijają od dnia 9 
września 1944 roku, kiedy to 
w Bułgarii władzę objął lud,
widać, że 
Dymitrowa 
konany.

testament Georgi 
został w pełni wy

Kraj, dawniej słynący głów 
nie olejkiem różanym, spełnia 
obecnie rolę aktywnego i kon-
struktywnego 
ju nie tylko 
Jest ważnym 
noty państw

czynnika poko­
na Bałkanach, 

ogniwem współ - 
socjalistycznych.

Wiele z tego, co osiągnięto 
po wyzwoleniu spod jarzma 
faszyzmu i obaleniu kapitaliz 
mu, naród bułgarski zawdzię­
cza wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego oraz 
rozwojowi przyjacielskich kon 
taktów z innymi krajami so­
cjalistycznymi. Wśród nich 
ważną rolę odgrywa Polska.

Budownictwo socjalistyczne 
w obu naszych krajach pogłę 
biło tradycyjne i historyczne 
więzy przyjaźni polsko-bułgar 
skiej. Łączy nasze narody 
wspólna ideologia i podobień­
stwo losów w powojennym 
26-leciu.

TADEUSZ KACZMAREK

IW

LITERATURA PIĘKNA
Tadeusz Hołuj — „Opowiadania

zę sobą, łączyć się będzie w zes­
poły, które w zależności od kon­
kretnych warunków mogą mieć 
15 tysięcy, 20 tysięcy, a nawet 
50 tysięcy hektarów.

Ta koncentracja ma być po­
łączona ze specjalizacją. Na 
gruntach poszczególnych zes­
połów tworzyć się będzie spe­
cjalistyczne przedsiębiorstwa, 
np. hodowli trzody chlewnej 
na 30.000 — 150.000 świń, far­
my drobiu na 5—7 min broj­
lerów rocznie, farmy na 1000 
— 3000 krów mlecznych.

Taka koncentracja produk­
cji (także roślinnej) musi po­
ciągnąć za sobą dalszy i znacz 
ny wzrost mechanizacji. Zaś z

Supernowoczesne radzieckie
samoloty pasażerskie

hałasu. Prędkość maksymalna samolotu 
129 km/godz., a praktyczna wysokość — 12 
tys. m. Ilość paliwa, jaką zabiera TU-154 
wystarcza na 7 tys. km.

IŁ-162 zbudowany przez zespół konstrukcyj­
ny pod kierownictwem Sergiusza Iliuszyna, 
przeznaczony jest do eksploatacji na liniach 
komunikacyjnych dalekiego zasięgu. Samoloty 
takie latają już na liniach obsługujących tra­
sę Europa-Kuba. Cztery silniki umieszczone są 
po bekach ogonowej części kadłuba. Bogate 
wyposażenie samolotu zapewnia wysoki 
współczynnik bezpieczeństwa, co osiągnięto 
dzięki zastosowaniu m. in. nowych rozwiązań 
technologicznych, wytrzymałych stopów lek- 
kich, sprawnej instalacji przeciwoblodzenio­
wej.

Samolot ten obsługiwany przez 5 osób 
w kabinie pilotów i 4 lub 6 stewardess bez 
trudu pokonuje bez lądowania odległość 
6700 km. Z ló-tonowym bagażem IŁ-162 
podróżuje bez lądowania 5200 km. Co 
ważniejsze przy maksymalnym ciężarze 
startowym osiąga on wysokość 12.700 m 
w ciągu 34 min.

Konstruktorzy samolotów szczególną 
uwagę zwrócili na bezpieczeństwo lotów. 
Nadmiar mocy silników umożliwia start 
z jednym uszkodzonym silnikiem, nato­
miast kontynuowanie lotu poziomego 
możliwe jest nawet przy dwóch niepracu 
jących silnikach. Instalacja p/pożarowa sa 
molotu jest podwójna, odrębna do gasze-

nia pożarów wewnątrz i zewnątrz silni­
ków. Na pokładzie funkcjonuje co naj­
mniej 9 automatycznych układów stero­
wania. I tak np. automat prowadzi samo­
lot na podejście do lądowania i to do wy­
sokości 40—60 m.

Pierwszy lot naddźwiękowego samolo­
tu pasażerskiego TU-144 stanowił po­
ważne zaskoczenie dla twórców Concor­
de, którzy nie uważali radzieckiej kon­
strukcji za groźną konkurencję. Oba gi­
ganty powietrzne nie są identyczne. Kon­
strukcja skrzydła TU-144 przypomina 
bardziej szwedzkiego Saaba „Drakena" 
niż płaty nośne Concorde. Do startu i lą­
dowania nosowa cześć kadłuba, TU opusz 
czana jest o 12 st. Wiele części konstruk­
cji samolotu wykonano ze stopów tyta­
nu odpornego na wysokie temperatury. 
Niemal wszystkie instalacje hydrauliczne 
samolotu są podwojone i potrojone. W 
podwoziu samolotu znajduje się 26 kół.

Według danych Avia-Export kabina pasażer 
ska ma 110 foteli w kilku rzędach, a już mówi 
się o innej wersji TU-144, który zabierać bę­
dzie na pokład 135 pasażerów.

Dane techniczne tego giganta są nastę 
pujące: długość 55 m, rozpiętość skrzy­
deł 25 m, maksymalny ciężar startowy 
150 ton, a ciężar własny 60 ton. Pręd­
kość przelotowa na wysokości 20 tys. me­
trów 2.500 km/godz., natomiast zasięg 6,5 
tys. km. (PAP) '

wybrane”, wyd. II. 
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KiW. str. 53, 3.— zł.

Michał Standziak — „Modlin. 
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zł.
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38.— zł.
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Fiedorowicz „850
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Wiedza Powszechna,

str. 152, 10,— zł.

Maria Michalska. Celia Beven- 
Oyrzanowska — „I learn English”, 
część I. ilustr. Jerzy Flisak. Wie 
dza Powszechna, str. 131. 60,— zł.

Celeste Zawadzka —A „Język 
włoski dla techników”, wyd. II, 
poprawione. Wiedza Powszechna, 
str. 384. 39,— zł.

Danuta Frey-Majewska — „Kto 
zabił Kruka?’”. Seria Labirynt”. 
Wyd. MON, str. 143. 10,— zł.

Remigiusz Szczesnowicz — „Za­
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Nie ukrywam, że po cało- 
miesięcznym urlopie z 
pewnym zniecierpliwie- 

riem spotykam się z Czytelnika 
mi w tygodniowym felietonie na 
tematy związane z telewizją. Co 
prawda przez miesiąc nie spo­
glądałem na szklany ekran, ale 
prawdą też jest, że już pod ko­
niec urlopu zacząłem za felewizo
rem tęsknić, 
wiem to do 
jej programy 
do nich całą 
uwag, a jak

Telewizja ma bo-
siebie, że jak
ogląda,

się
to się ma

litanię krytycznych
się ich z różnych 

powodów nie widzi, to zaczyna 
człowiekowi czegoś brakować.
Na własnej skórze odczułem ło 
zjawisko. A przecież w ciągu ro 
ku nie raz zgłaszam pretensje 
do TV, nieraz żałuję, że czy chcą 
czy nie, muszę z zawodowego 
obowiązku tkwić przed telewizyj 
ną skrzynką i oglądać też takie 
programy, z których bym zrezy­
gnował.

Na łamach różnych periody­
ków ukazuje się u nas coraz 
więcej artykułów lub opracowań, 
nawet naukowych, na temat fe­
nomenu telewizji i zmian, jakie 
się pod jej wpływem dokonały 
w bardzo wielu dziedzinach na­
szego życia prywatnego i publi­
cznego. Wszyscy autorzy tych pu 
błikacji zgodnie stwierdzają, że 
wśród nieodwracalnych zmian, 
poczynionych przez telewizję jest

pi ero jak nam zabraknie felewizo 
ra zaczynamy zdawać sobie spra 
wę z tego, co to jest telewizja 
i jak nam jest codziennie po­
trzebna.

I kto wie, czy nie właśnie dła 
tego każde potknięcie w każdym 
programie jest natychmiast przez 
wszystkich wychwytywane i kry­
tykowane. Ale też nigdzie nie 
zdobywa się takiej popularności 
jak właśnie w telewizji. Wicher 
ka znają wszyscy i na ogół da­
rzą sympatią. Niech mu jednak, 
„nie wyjdzie'’ prognoza, nikt nie 
pozostawń,' na nim suchej nK.1. 2a 
den dziennikarz sportowy, na­
wet najlepszy nie jest tak popu-

A jednak
jej brak

i to, 
jej

co można by nazwać
ws zec ho b ecn ośc i ą

dzień. 1 rzeczywiście, 
dnia ekran telewizyjny

na co 
Każdego 

ukazuje
nam najważniejsze wydarzenia 
w kraju i na świecie.

Oglądamy na nirm wielkie wy 
darzenia, jak lądowanie człowie 
ka na księżycu, wielkie widowi­
ska, jak centralne dożynki, wiel­
kie imprezy sportowe, jak mi­
strzostwa świata na żużlu, olim­
piady, Kolarski Wyścig Pokoju, 
wielkich ludzi ze świata nauki, 
polityki, sztuki, wielkich akto­
rów. Oglądamy okrucieństwa woj 
ny w Wietnamie, agresję Izrae­
la na Bliskim Wschodzie, powo­
dzie, trzęsienia ziemi, katastrofy 
kolejowe. Po prostu uważamy 
ten fakt za zjawisko naturalne i 
samo przez się zrozumiałe. Do­

lamy jak Tomaszewski, Ciszew­
ski, Skinder czy Żerna ntowski, 
którzy najczęściej relacjonują w: 
dowiska sportowe. Ale też oni 
są pod znacznie większym og­
niem krytyki niż ich koledzy z 
prasy i radia. Komentatorzy mu­
szą bowiem mówić o tym, co wi 
dzi każdy. Bez przerwy więc są 
pod ostrzałem uważnych telewi­
dzów, którzy są sędziami bardzo 
surowymi.

Jakoś do tej pory nie doczeka 
liśmy się komentatora sportowe­
go z prawdziwego zdarzenia. 
Mogliśmy się o tym przekonać 
kilkakrotnie w minionym tygod­
niu, kiedy oglądaliśmy kilka 
transmisji sportowych: jedną z 
zawodów lekkoatletycznych, dwie 
z pitki nożnej i jedną z żużlo­
wych mistrzostw świata. Okazuje 
się, że znacznie łatwiej dokonać 
dużych ulepszeń technicznych 
niż zdobyć dobrego komentato­
ra. Komentatora, a więc 
dziennikarza, który nie opowia-

da tego, co wszyscy widzą, lecz 
komentuje to, co się na boisku 
dzieje. A co się tyczy ulepszeń 
technicznych, wspomniał już yj 
tym miejscu Zastępca przy okazji 
omawiania sopockiego Festiwa­
lu Piosenki, że zastosowano 
urządzenia umożliwiające rów­
noczesne ukazanie na ekranie 
obrazów z dwóch kamer. Myślę, 
że imprezy sportowe wszelkiego 
rodzaju doskonale nadają się do 
zastosowania tego rodzaju tech­
niki. Zresztą próby takich kom­
binowanych obrazów mieliśmy 
podczas wszystkich transmisji na 
dawanych z Warszawy i Wrocła 
wia. W mityngu lekkoatletycz­
nym z Warszawy pokazywano 
naWef nieraz równocześnie dwie 
konkurencje. Bardzo dobrze, że 
przed każdym wyścigiem żużlów 
ców w górnej części ekranu po­
kazywano fotografie startują­
cych zawodników i to w takiej 
kolejności, w jakiej stawali na 
forze. Dzięki temu telewidzowie 
lepiej chyba się orientowali w 
tym, co się dzieje niż publicz­
ność na stadionie. Niestety, po­
ziom komentarza oraz wywiady 
i dodatkowe informacje z par­
kingu nie stały na takim pozio­
mie jakiego sobie moglibyśmy 
życzyć.

Skoro już o poziomie mowa, 
niesposób nie zauważyć, że gdy 
by nie transmisje, w tym także 
transmisja z uroczystych doży­
nek, w ubiegłym tygodniu było­
by niewiele ciekawych pozycji. 
Ale nie zawsze przecież można 
się ratować transmisjami. Wów­
czas jest już znacznie gorzej.

Turystyka — kapryśna pani
Korespondencja własna z Jugosławii |

Na campingu Plitka Vala, pośrodku nie­
dużej wyspy Murter, w pobliżu Szibe- 
niku, biuro recepcji prowadzi młody 

interesujący człowiek. Dyrektor — jak go 
żartobliwie nazywamy, zwraca się do tury­
stów w różnych językach, jest inteligentny 
i bystry. Trochę nawet zadziwia swoimi kwa­
lifikacjami. Później dopiero wyjaśnia się, że 
gdy na początku września zamknie sezonowe 
biuro — wróci do Zagrzebia. Tam pełni stale 
powinności gimnazjalnego profesora języka 
angielskiego. Trudno wyżyć z poborów na­
uczycielskich, łączy więc wakacje z pracą re­
cepcjonisty.

Turystyczny profit jeszcze wyraźniej odczu­
wają rodzice profesora, którzy nadal miesz­
kają w wiosce Betina, także na Murterze. Do­
piero teraz — mówił nam profesor — ludzie 
wiedzą, że żyją. Za jego dzieciństwa, przed 
wojną, przymierało się tutaj z głodu. Ta ska­
lista, jak całe wybrzeże Adriatyku, wyspa nie 
miała dróg i elektryczności, a jej jedynym 
bagactwem były ryby oraz mizerne plantacje 
oliwek i winogron na zboczach gór. Dzisiaj 
nikt nie ma ochoty uprawiać skalistych pole­
tek 4 metry długich i 3 metry szerokich. Pra­
ca zbyt ciężka, a zysk minimalny. Zresztą, po 
co; byt zapewniają turyści.

Jest ich wielu. Ńa Murterze są cztery duże 
campingi, wszystkie pełne międzynarodowe­
go towarzystwa. Zawsze brak miejsca. Pełno 
też w hotelach, motelach i prywatnych kwa­
terach. Po brzegi są wypełnione pobliskie Vo- 
dice, Pakostane, Biograd... I tak na całym 
1 000-kilometrowym wybrzeżu Adriatyku.

Moda nie moda...
To nie moda a potrzeba ucieczki od co­

dzienności. Choćby na tydzień, dwa, miesiąc 
— aby dalej od zgiełku miast i chłodu pół­
nocy, bliżej słońca i ciepłych wieczorów. 
Obliczono, że w ubiegłym roku podróżowało 
na całym świecie, w celach turystycznych co 
najmniej 150 min. ludzi, a obroty z tego tytułu 
osiągnęły zawrotną kwotę 15 mld. dolarów.

Bez względu na to jak sobie wy | Turystyka jest jedną z najważniejszych części
obrażamy model dobrej telewizji, 
zawsze w tym modelu musi się 
znaleźć sporo miejsca na roz­
rywkę, na sport, na ciekawe wi­
dowiska. A pod tym względem 
ciągle niemal źle.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Kończy się przewaga liczbowa kobiet

I składowych handlu zagranicznego, a np. ka­
nada zarabia więcej na turystach niż na 
zbożu.

Jugosławia kraj pięknej przyrody, zabyt­
ków i znakomitego klimatu, zajmuje w tym 

| wielkim, turystycznym interesie lokatę wcale 
Inie najwyższą (około 4 procent udziału vz tu­

rystyce europejskiej), ale dostatecznie dużą, 
by tę dziedzinę gospodarki zaliczać u siebie 
do zasadniczych. Wchodzi przecież w rachu­
bę nie tylko dzień dzisiejszy, a także perspek­
tywa, do czego zachęca fakt, że w 1960 roku 
było w Jugosławii 900 tys. turystów zagranicz­
nych, a w dziesięć lat później już 4,5 min.; w 
1969 roku tamtejsze banki zanotowały około 
300 min. dolarów wpływów dewizowych.

Kończy sie — sygnalizują 
demografowie — prze­
waga liczebna kobiet, 

tak charakterystyczna <51a sto 
sunków demograficznych w 
Polsce XX wieku. Jeszcze 
przed końcem bieżącego stule 
cia rozpocznie sie proces mas- 
kulinizacji naszego soołeczeń- 
stwa. Ilustrują to liczby: w 
1946 r. przypadało w naszym 
kraju na 100 mężczyzn — 118,5 
kobiet, w 1950 r. notowaliśmy 
relację 100:110, w dziesięć 
lat później proporcja ta zmniej 
szyła się i wynosiła 100:107. 
W 1965 r. współczynnik femi- 
nizacji znów zmalał do 105,6, 
a jak sie przewiduje, za lat 
pięć wyniesie około 103. W 
końcu tego wieku przewaga 
liczbowa kobiet zmniejszy się 
— zdaniem demografów — do 
około 101,6.

Ta relacja ma wielorakie źró­
dła. przy czym najistotniejsze są 
tu czynniki biologiczne i społecz 
ne. Wśród czynników biologicz 
nych wymienić trzeba przewagę 
liczebna chłopców wśród noworod 
ków oraz mniejsza odporność kio 
logiczna ustroju męskiego. Znacz 
nie więcej elementów społeczne­
go oddziaływania wpływa nato­
miast różnicujące na poziom umie 
ralności kobiet i mężczyzn. Wy­
mienić tu należy warunki bytowe 
i pracy, styl życia itd. Nic bez 
wpływu sa tu również wędrówki 
ludności, w których udział każdej 
płej bywa nierównomierny.

Bardzo istotnvm czynnikiem 
zwichnięcia równowagi płci są 
wojny; druga wojna światowa do­
starczyła przykładów wysoce des­
trukcyjnego wpływu kataklizmu 
wojennego na strukturę ludności.

Jak wiadomo, wśród 
zgonów wojennych

masowych 
przeważali

mężczyźni. W miarę upływu lat 
o cl ostatniej zawieruchy wojen­
nej. notujemy powolny powrót do 
bardziej normalnej relacji płci, co 
widać wyraźnie na przykładzie 
naszego kraju. Normalizacja ta 
nie jest jednak wyłącznym dzie­
łem rosnącej liczby roczników 
powojennych. Ważnym elementem 
jest tu malejąca umieralność nie 
mowląt, dzieci i młodzieży.

Choć chłopców rodzi się w 
zasadzie więcej, przed laty 
przewaga ta szybko top­
niała gdyż wielka ongiś umie­
ralność wśród niemowląt, dzie 
ci i młodzieży — największe 
żniwo zbierała wśród chłop­
ców. Zdobycze wiedzy medycz 
nej oraz występujący równo­
legle postęp społeczny wpłynę­
ły w ostatnich latach na 
zmniejszenie się umieralności 
niemowląt, dzieci i młodzieży. 
Traci tym samym na sile źró 
dło szybkiego dawniej wyczer 
pywania się przewagi liczeb­
nej chłopców. Postęp społecz­
ny działa na rzecz słabszego;
działa więc
rzecz płci

tym razem na 
męskiej. która

jako biologicznie słabsza — 
składała szczególnie dużą da­
ninę śmierci.

Wpływ nauki i nostepu spo­
łecznego okazał sie silniejszy 
od niekorzystnego dla płci męs 
kiej czynnika biologicznego. 
Równocześnie, pierwsza pra­
widłowość biologiczna — prze 
waga liczebna chłopców wśród
noworodków działa bez
zmiany, a wiec naturalna prze

rat

Polskie statki dla Norwegii
Zbudowane łatach 1951—68

przez Stocznie Gdańska im. Le­
nina tzw. .,paragrafov.ee” cieszą 
sie bardzo dobrą opinia trzech 
eksploatujących je armatorów 
norweskich. Najlepszy dowód, źe 
zamówili oni w tym samym za­
kładzie następna serie statków — 
tym razem uniwersalnych jedno- 
pokładowców o nośności ok. 3 000 
DWT każdy.

Statki te przeznaczone do prze 
wozu drewna, ładunków maso­
wych. drobnicv i kontenerów od 
znaczać sie beda dużym stopniem
automatyzacji. ni. systemem
zdalnego sterowania silnikiem na-
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pędu głównego. Kadłuby jedno- 
pokładowców otrzymują odpowied 
nie wzmocnienia przeciwlodowe, 
dzięki czemu ich rejon pływania 
będzie nieograniczony.

Jednopokładowce dla Norwegii 
budowane będą w trzech różnych 
wersjach, a pierwsze statki każ­
dej z tych wersji przekazane zo­
staną użytkownikom w połowie 
przyszłego roku.

Przy okazji warto przypomnieć, 
że inny armator norweski zamó­
wił w Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni dwa wielkie statki, 
o nośności 54 000 DWT każdy. W 
sumie więc zawarte dotychczas 
z armatorami norweskimi umowy 
przewidują dostawę z Polski 27 
statków o łacznvm tonażu blisko 
pół miliona DWT. (Interpress)

! Fachowcy szacują, że w 1975 roku — bilans 
waga liczebna płci męskiej wy . płatniczy Jugosławii zostanie zasilony miliar- 
dłuża się w czasie. r dem dolarów przywiezionych przez turystów.

Moment wygaśnięcia tej ! będzie rzeczywi-
przewagi, który w połowie ftoscTW tym roku, az do połowy lipca hote- 
XVIII w. przypadał na wiek 1 ^łnerzy truchleli na myśl, co będzie 
od 15 do 20 lat nrzecunał sie 8 daleJ’ pokoje i restauracyjne sale nadaloa la ao zu lat, przesunął się j pozostsną puste. Turysta bowiem to persona 
obecnie na lata trzydzieste a » - - - — H
nawet czterdzieste. Za 10 lat 
wyrównanie liczebne płci na­
stąpi w Polsce pomiędzy 45 a 
49 rokiem życia. A więc w 
pierwszej połowie ludzkiego 
życia, za jaka można uważać 
okres od 1 do 49 lat. przewa­
żać bedzie płeć męska, a w 
drugiej połowie, od 50 roku 
wzwyż — płeć żeńska. Kobie­
ty żyją bowiem dłużej. W koń 
cu naszego stulecia zakończo­
ny zostanie w Polsce proces 
defeminizacii naszego społe­
czeństwa. (PAP)

i płochliwa. Wystarczy pogłoska o trzęsieniu 
| ziemi, czy wieść o jakiejś epidemii, lub pucz 
| wojskowy (jak np. w Grecji) i już zmienia kie 

runek jazdy.

Płaci i wymaga
Jugosłowiańska „Borba” pisała w lipcu: 

„Dlaczego hotele i restauracje opatijskiej Ri­
wiery są w połowie lipca prawie puste? Ho­
telarze nie wiedzą kogo winić: słońce, agencje 
turystyczne, czy samych siebie?”.

Zwykle w takich przypadkach rzecz bywa 
skomplikowana. I choć słusznie część jej zło­
żono na... słońce (w całej Europie była zła po_ 

g goda), przecież znaczniejszy udział miały tu

ceny. Ośmieleni powodzeniem poprzednich lat 
turystyczni przedsiębiorcy — uspołeczniani i 
prywatni — podnieśli ceny i to częstokroć 
bardzo znacznie.

Przedstawiciele jugosłowiańskich agencji 
turystycznych z licznych stolic Europy narze­
kali przy tym, że za wzrostem cen nie poszła 
poprawa jakości usług, i

Tymczasem kapryśny turysta płaci i wy­
maga. Chce płacić, ale nie jest bezkrytyczny. 
Zapłaci, nawet gdy są tylko pozory atrakcyj­
ności i gdy mu się schlebia... W jednej więc 
restauracji ryby smażą wyjęte wprost z 
akwarium, w innej tną pieczeń prosto z ba- 
rana na rożnie obracanym wodą, gdzieś zno­
wu podają gotowane ośmiornice. Pod. dostat­
kiem jest zimnych napojów serwowanych na 
plaży, lodów różnorakich, win i wódek. Nie 
brak atrakcji na wzór Monte Carlo i Paryża, 
nie brak zamkniętych klubów „towarzyskich” 
atrakcji dla „play boy’ów”. A miipo to za­
graniczni turyści narzekają na brak atrakcji 
i okazji do wydania pieniędzy. Według rozpo­
znania tamtejszych biur turystycznych w ub. 
roku podróżni z NRF wieźli z powrotem do 
domu (średnio biorąc) po 180 marek, a Ame­
rykanie — po 100 dolarów.

Dwojaka opinia
O powodzeniu turystycznego interesu de­

cyduje nie tylko liczba gości. Ważniejsze tu 
jest jeszcze umiejętne „pozbawianie” ich za­
wartości portfeli i książeczek czekowych. Tak 
powiadają znawcy przedmiotu, podkreślając, 
że to przecież działalność ku uciesze gości, a 
dla dobra gospodarki. A zatem, utrzymać tem­
po w walce o turystę, zarówno w konkurencji 
z innymi krajami, jak i o jego uśmiechniętą 
twarz i otwartą kieszeń — to kunszt nie lada. 
Jak mu sprostać, zwłaszcza, że gdy się powie­
działo „A” trzeba powiedzieć „B”. Jeśli tury­
sta ma być jednym z najważniejszych ogniw 
powstawania dochodu narodowego i równo­
ważenia bilansu płatniczego — to trzeba iść 
konsekwentnie coraz dalej. A to już trudniej­
sze.

Na inwestycje w turystyce Jugosławii w la­
tach 1971—75 przewiduje się więc około 340 
min. dolarów, nie licząc inwestycji prywat­
nych. Podobno to wiele. Natomiast zwolenni­
cy rozwoju turystyki są zdania, że nie ma na 
co czekać. Jak pisał „Vjesnik” — „nie należy 
więc dozować rozwoju większymi lub mniej­
szymi dawkami”, a zbadawszy światowe tren­
dy, starać się szybko wejść na światowy ry­
nek turystyczny.

Przeciwnicy tych koncepcji mówią, że „tu­
rystyka daje wysoki dopływ dewiz, ale jed­
nocześnie jest mało rentowna gospodarczo”. 
Nie będziemy się wdawali w spory, bo w koń­
cu . oba aspekty problemu są dla Jugosławii 
ważne, a jednocześnie każdy kraj ma swoją 
specyfikę i nam z polskiego podwórka trudno 
o jednoznaczną ocenę.

Warto wszakże dodać, źe rzecznicy rozwoju 
turystyki w Jugosławii przytaczają szereg ar- 
gumentów na korzyść tej akurat dziedziny 
gospodarki. Jednym z ważniejszych jest likwi 
dacja nadwyżek siły roboczej. Według ofi­
cjalnych danych liczba bezrobotnych sięgała 
tam w7 ub. roku 600 000 osób, nie licząc roz­
ległej emigracji zarobkowej, szacowanej na 
drugie tyle. Podkreśla się przy tym, że „im 
większe są szanse, aby zatrudnić ludzi w sfe­
rze usług, tym mniej wstrząsów społecznych 
wywołuje względne zmniejszenie zatrudnie­
nia w produkcji i rolnictwie. Rozwój turysty­
ki ułatwia więc — pisze „Vjesnik” — wpro­
wadzenie nowoczesnej techniki i automatyza­
cji produkcji a tym samym pośrednio wpły­
wa na zwiększenie wydajności w całej gospo­
darce kraju”.

W przypadku Jugosławii są to niezawodne 
argumenty rzeczowe.

ZBIGNIEW MIKA

WITOLD P0PR/e0 K!

DWUNASTA
— Ale ja nie mogę tego samego powiedzieć o fobie, ko- 

kochanie — odparłem z żalem. — Bój się Boga, jak to moż­
liwe, źe taki głuptas, jak Lida wiedziała, gdzie ty pracujesz! 
Przecież to nie jest handel bulionem, ale wywiad! To jest za­
jęcie, w którym raz po raz ryzykuje się życie. Do czego to 
podobne!

— Nie wiem czy ja kiedykolwiek w życiu zdobędę się na 
to, żeby się nie zgodzić na to, co ty mówisz — Truda była 
rozmarzona, zadowolona, że już jest taki jeden dom, w któ­
rym przedstawiła narzeczonego, ucieszona i tym, że narzeczo­
ny dobrze został przyjęty w tym domu i ło się wyczuwało 
w jej minie, głosie i nastroju. — A dokąd my teraz idziemy?

— Do domu. Do naszego domu — podkreśliłem. — Bę­
dziesz na razie spać w tej samej piżamie, wycierać się w mój 
ręcznik, garnuszków i sprzętu kuchennego będzie pewne za 
mało...

— Kało... z tobą? boso, piechotą-.
Doszliśmy do progów naszego mieszkania na Philipstrasse. 

Otworzyłem drzwi i nie spodziewającą się niczego Trudę 
wziąłem na ręce, wniosłem, zatrzasnąłem drzwi, zapaliłem 
światło... Truda mówiła:

— Ale... uniwersytetu nie rzucę, z posady u Koeniga też 
nie zrezygnuję. Widzisz... to może ci się wyda śmieszne... 
ale córka cesarskiego generała nie może się zatrzymać na moim 
poziomie... To dobrze, że ty jesteś obkuły, ale przecież w to-
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warzysfwie ja się nie umiem poruszać... mówió„ zaimpono­
wać wiedzą. Ja wiem, u Sfrohmayerów mogłam się fobą na 
głos zachwycać, ale... nie należy łego robić. Nie! Ja muszę 
pogodzić studia i posadę.

— Takie fempo życia zntrszczy cię bardzo prędko i zacz- 
niesz kolejno, albo i jednocześnie zaniedbywać łe pozycje. 
Ja i tak się bardzo dzwłem, źe Koenig godzi się na na taką 
sekretarkę, którj pracuje dwie, trzy godzimy dziennie.

— A nreszkanie ile nas będzie kosztowało?
— Dziewięćdziesiąt marek miesięcznie, dość drogo, jak 

widzisz, i musimy jak najw-ęcej łego komornego odmieszkać, 
odespać, wykąpać się...

— Oh! Kato! Znów coś wymyśliłeś! No, idę do kuchni 
zrobić jakąś Jćolację.

Coś nucąc cicho, Truda krzątała się po kuchni dość długo 
tak, że — sam nawet nie wiem kiedy — usnąłem w fotelu. 
Nie spałem jednak długo, bo Truda wróciła z kolacją na tacy, 
ustawiły ją na sfole cichutko i obudziła mnie:

— Kato, nie śpij, ale zjadaj kołecję i kładź się spać. Ja 
wiem, żeś ty zmęczony, b:edaku, ale nie ma sensu spać w fo­
telu, jak s/ę ma taki/ p:ękny tapczan. Wstawaj, kochany do 
kolacji!

Nazajutrz rano śniadanie przy łóżku i — sierżant Gertruda 
Słeffen melduje swoje odejście na stanowisko służbowe..."

Wstałem, zjadłem śniadanie i począłem się zastanawiać nad 
tym, co wczoraj usłyszałem. Jeżeli ludzi Abwehry wystrzeliiwu- 
ją nasi, no, chyba bym coś o tym wiedział, ale nic mi nie gro­
zi. Ale jeżeli nie nasi, to mogę dostać kulę w łeb z jakiegoś 
dodatkowego powodu, a po drugie... czy nie byłoby warto 
wykryć tego tajemniczego mordercę i pozyskać sobie Koeni­
ga, a może jeszcze kogoś?

W południowej przerwie przypomniało mi się, że powinie­
nem się zgłosić do Werndella po mundury.

— 122 —



Piłka nożna Tenis
Poszukujemy domu willo­
wego w Poznaniu na 1 rok. 
Warunki do omówienia. 
Oterty Prasa. Grunwaldz­
ka 19 dla K5938.

& Lokale
UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY P. T KLIENTÓW,

Warta gra z Hutnikiem
Echa klęski reprezentacji

Turniej finałowy 
o wejście do li ligi

Przyjmę na pokoje 2 bez­
dzietne małżeństwa. Poz­
nań, ul. Gostyńska 67.

36968g

że z dniem 1. VII. 1970 r. Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Drobnej Wytwórczości w Poznaniu, ul. Skoczowska 19 — 

podporządkowane zostało BOMiS-owi ' w Warszawie 
i tym samym zmieniło nazwę na

n’T sie chyba jeszcze ze szoku po po­
rażce polskiej reprezentacji w NRD, ale już dzisiaj uwaga ich skie­
ruje się na krajowe podwórko, ’ ‘ 
grają piłkarze II ligi.

gdzie kolejną serię spotkań roze-

Poznańska Warta przyjmuje u 
siebie Hutnika Nowa Huta. Aktual 
ny wicęlider tabeli, który w ostat 
nią niedzielę wygrał z Zawiszą 2:0, 
będzie na pewno trudnym przeciw 
nikiem dla „zielonych”. Piłkarze 
Hutnika jak dotychczas mają naj 
lepiej nastawione celowniki ze 
wszystkich zespołów Il-ligowych; 
w 7 meczach strzelili 14 bramek. 
Takim dorobkiem nie może posz­
czycić się żaden inny zespół.

Warta podczas swojego ostatnie­
go meczu w Łodzi z ŁKS-em za­
grała bardzo dobrze w liniach de 
fensywnych i mamy nadzieję, że 
i tym razem w meczu z Hutni­
kiem obrońcy „zielonych” będą zaw 
Sze na stanowisku. Dzisiejszy mecz 
Warta — Hutnik rozpocznie się o 
godz. 16 na Stadionie im. 22 Lip­
ca.

Olimpia natomiast wyjeżdża do 
Łodzi, gdzie zmierzy się z miej­
scowym Startem. Niewiele dobre 
go mogliśmy powiedzieć o formie 
zespołu Olimpii po jego ostatnim 
meczu z Uranią. Sądzić należy, że 
będzie on chciał się zrehabilitować 
i w meczu ze Startem zagra już 
znacznie lepiej.

W pozostałych spotkaniach II li 
gi zmierzą się: Garbarnia — ŁKS,

Star — MZKS Gdynia, Urania — 
Cracovia, Zawisza — Unia.

To co zdarzyło się w niedzielę 
na stadionie w Rostocku będzie na 
pewno jeszcze długo tematem dys 
kusji wśród sympatyków piłki noż 
nej. Wszyscy zastanawiają się, ja 
kie mogą być przyczyny tak wy­
sokiej porażki reprezentacji Pol­
ski, która jeszcze kilka dni temu 
rozegrała przecież niezły mecz z 
Duńczykami. Warto więc chyba za 
cytować wypowiedź trenera Kon­
cewicza zamieszczoną w ,Przesą­
dzie Sportowym”:

— Zawiedli kompletnie ci zawód 
nicy, którzy ostatnio byli w nie­
złej formie i polecali się do repre 
zentacji swoją postawą w meczach 
klubowych. Przede wszystkim 
Kostka, Bula, Deyna, Lubański i

Na kortach AZS-u przy ul. Nos­
kowskiego rozpoczyna się dzisiaj 
atrakcyjny czwórmecz tenisowy o 
wejście do II ligi. Oprócz gospo­
darzy — poznańskich akademików 
— w turnieju biorą udział zespo­
ły Górnika Zabrze, Olszy Kraków 
i Elektryczności Warszawa. W 
ciągu trzech dni zespoły grać bę­
dą systemem każdy z każdym. 
Zwycięzca turnieju awansuje do 
II ligi, natomiast zespół, który 
zajmie 2 miejsce, rozegra mecz ba 
rażowy z przedostatnią drużyną 
II ligi.

Na kortach AZS-u zobaczymy 
kilku znanych zawodników i za­
wodniczek m. in. Fogelmanówną, 
Rogozińskiego, Faruzcla, i Kuba- 
tego. W drużynie AZS-u Poznań 
wystąpi aktualny mistrz Polski
juniorów Fibak oraz Mogilni-
cka, Plewiński i Ogarzyński. Po­
czątek gier o godz. 9 i 15. Wstęp 
na wszystkie mecze bezpłatny, (s)

Motor Piast, Odra Śląsk,

Owacyjne powitanie
Pawia Walaszka

Owacyjne powitanie zgotowali 
w Świętochłowicach zwolennicy 
sportu żużlowego pierwszemu wi-
cemistrzowi świata Pawłowi
Waloszkowi oraz drugiemu finali 
ście MŚ — Janowi Musze. W kil­
ku punktach miasta powiewały 
transparenty a wjazd na stadion 
zamieniono na bramę triumfalną.

Po przyjeździe do miasta Walo- 
szek i Mucha spotkali się w Do 
mu Kultury Huty Florian z przed 
stawicielami ZG ZZ Hutników o- 
raz kierownictwem i załogą huty. 
Następnie żużlowcy przyjęci zo­
stali przez członków egzekutywy 
KM PZPR i Prezydium MRN.

PAP

J. Żmijewski
zdyskwalifikowany
W związku z zakończonymi do­

chodzeniami w sprawie usiłowa­
nia naruszenia obowiązujących 
przepisów celno-dewizowych przez 
piłkarza Janusza Żmijewskiego, 
Zarząd Wojskowego Klubu Spor­
towego „Legia” biorąc pod uwa­
gę dotychczasową nienaganną po­
stawę tego zawodnika ukarał go 
jednoroczną dyskwalifikacją oraz 
zakazem wyjazdów zagranicz­
nych. (PAP)

Winkler. Na 
pół godzinie 
mienić całą 
sytuacji nie

dobrą sprawę już po 
meczu należało wy. 
drugą linię. Takiej 
mogłem przewidzieć.

Główny powód porażki widzę w 
tym, że większość zawodników 
zbytnio oszczędzała swoje nogi, 
nie walczyła z sercem, traciła bar 
dzo łatwo lub przez lekkomyślność 
piłki. Jeden Wyrobek grał bez 
respektu dla przeciwnika, ale je­
den to za mało, aby można podjąć 
wyrównaną walkę”.

Z innych wypowiedzi trenera 
Koncewicza i działaczy obecnych w 
Rostpcku wynika, że piłkarze, któ 
rzy dostąpili zaszczytu występowa 
nia w pierwszej jedenastce nasze 
go kraju, myśleli przede wszyst­
kim o czekających ich meczach li 
gowych i pucharowych, lekcewa-
żąc sobie biało^-czerwone 
które reprezentowali.

Życzyć sobie należy, ;

barwy,

aby wła-
dze Polskiego Związku Piłki Noż­
nej wyciągnęły z tego odpowie­
dnie wnioski, (s)

Zwycięstwo 
kadry koszykarek

W międzynarodowym meczu ko 
szykówki kobiet, rozegranym w 
hali AWF, nasza kadra narodowa 
pokonała I-ligową drużynę ra­
dziecką „Inżdorstroj” z Kiszynio- 
wa 69:58 (37:32). Ekipa podopiecz­
nych trenera A. Pstrokońskiego, 
którą oczekuje wyjazd do Rotter 
damu na XII mistrzostwa Europy, 
początkowo grała dość chaotycznie 
i w 25 min. spotkania prowadzi­
ła zaledwie różnicą 1 pkt. (43:42). 
Mołdawianki walczyły ambitnie,
a najgroźniejszą snajperką w 
drużynie była Kotłowa (198 
wzrostu). Końcówka należała

ich 
cm 
do

zespołu polskiego, w którym wy­
różniły się Wojtal, Korbasińska i 
Mikulska.

Najwięcej punktów zdobyły dla 
kadry: Mikulska, Wojtal i Mar­
ciniak — po 13, Piernitzka — 
10. (PAP)

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
przyjmie zaraz

— SPRZĄTACZKĘ i MŁODSZEGO PRACOWNIKA 
FIZYCZNEGO.

Zgłoszenia, ul. Grunwaldzka 19 pok. 22. K6267

Spółdzielnia Inwalidów „Wielkopolanka” w Grodzis­
ku Wlkp. przyjmie zaraz
— Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wynagrodzenie korzystne — do omówienia.
Zgłoszenia pisemne, ustne lub telefoniczne prosimy 

kierować do kierownika Spółdzielni bądź do z-cy 
kier. Spółdzielni d.s. Rehabilitacji, nr telefonu 421 
wewn. 30 łub 38. W6034
R.P.P.P.P, „Bacutil” Wytwórnia Pasz w Szamotułach 
poszukuje zaraz

— MAGAZYNIERÓW surowców paszowych.
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Zgło­

szenia przyjmuje codziennie do godz. 15 W. Pasz. 
Szamotuły, ul. Chrobrego 21 lub Rejonowe Przedsię­
biorstwo „Bacutil” w Poznaniu, ul. Dominikańska 7 
— Dział Kadr. W5954

tDnia 7 września 1970 r. zmarła nagle, naj­
droższa i najukochańsza żona, mamusia, sio­
stra, ciocia, teściowa, bratowa, szwagierka, ba­

bunia, przeżywszy lat 68 śp.

PELAGIA STANSKA
z domu ZAJĄC

. Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 xbm. 
o godz. 16.00 na cmentarzu winiarskim.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, dzieci i rodzina

Poznań, Przyłuskiego 18. 37132g

+ Dnia 7 września 1970 r. odeszła od nas po 
długiej i ciężkiej chorobie nasza najukochań­

sza i niezapomniana żona, mamusia, babunia, 
córka, siostra, teściowa, bratowa, szwagierka, 
ciocia i kuzynka, śp.

STANISŁAWA SZAFRAN

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, synowie, synowa z rodziną

Zamienię mieszkanie Cho­
rzów centrum na Poznan. 
Szczegóły telefon Poznań 
699-21 godz. 16—29. 36918g
Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Dębiec, Grzybo­
wa 27. 36816g
Samotny pan kupi 1 po­
kój z kuchnią względnie 
kawalerkę z c.o. wyłączo­
ne do II piętra. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
3(il83g.
Samotny pan poszukuję 
pokoju niekrępującego 
przy rodzinie z c.o. do II 
piętra najchętniej dziel­
nica Wilda. Zapłacę z gó­
ry. Oferty Prasa Grun­
waldzka 19 dla 36i89g.

4//^ /

W finale mistrzostw pływackich 
Europy szwedzki pływak Gunnar 
Larsson ustanowił na 400 m st. 
dow. nowy rekord świata, uzysku 
jąc czas 4.02,6. Poprzedni rekord 
należał do Johna Kinsella (USA) 
i wynosił 4.02,8. Larsson oraz zdo 
bywca 2 miejsca Fassnacht (NRF) 
trenują wspólnie w Kalifornii w 
Long Beach (USA) u amerykań­
skiego trenera Donalda Gambril- 
la.

Reprezentant NRF Hans Lampe 
zdobył tytuł mistrza Europy na 
100 m delfinem ustanawiając cza 
sem 57,5 sek. nowy rekord Euro­
py na tym dystansie. W ten spo­
sób poprawił on własny rekord 
ustanowiony w niedzielę w elimi-
nacjach, który

Zastępca
GKKFiT mgr

wynosił 57,7 sek.

przewodniczącego
Józef Rutkowski

udekorował brązowymi medalami 
„Za wybitne osiągnięcia sporto­
we” dwie czołowe tenisistki stolo 
we Danutę Galińską i Czesławę 
Noworytę. Te dwie wielokrotne 
reprezentantki Polski zdobyły pod 
czas mistrzostw Europy w Mos­
kwie trzecie miejsce w grze pod­
wójnej.

Podczas zawodów lekkoatletycz­
nych na tartariowef’ bieżni w 
Osnabrueck Gerhard Metz (NRF) 
wyrównał rekord Europy w bie­
gu na 100 m, uzyskując wynik 
10,0. Siła wiatru wynosiła 1,8 
m/sek.

Międzypaństwowe spotkanie leję 
koatletyczne Finlandia — Szwecja 
zakończyło się zwycięstwem Fi­
nów 227:182.

W rzucie oszczepem zwycięży! 
Nevala (Finlandia) — 92,64. Drugie 
miejsce zajął rekordzista świata 
Kinnunen (Finlandia) — 87,96. W 
rzucie oszczepem Bruch (Szwecja) 
uzyskał 62,08. W skoku o tyczce 
zwyciężył Isaksson (Szwecja) —

Praca Aauka
Czeladnika kominiarskie­
go względnie ucznia sa­
motnego (na dokończenie 
nauki) przyjmę. Dam mie 
szkanie i utrzymanie. 
Piotr Marek, Kożuchów, 
Młynarska 2, tel. 290.

K6094

Gosposię samodzielna dla 
2 osób pracujących przyj­
mę z całkowitym utrzyma 
niem i noclegiem. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
36856g. 

Potrzebny młodszy pra­
cownik do ogrodnictwa z 
utrzymaniem lub bez. Ma 
chowicz, Osiedle Plewis- 
ka, ul. Zielarska 15.

36812g

Ucznia i stolarza przyjmę. 
Stolarnia Przepióra, Wa­
wrzyniaka 15. 36087g

Fryzjerkę zaraz przyjmę. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 37171g.

© Sprzedaż
Sprzedam bufet stołowy, 
kredens, tapczan, łóżko że 
Iczne, stolik okrągły.
Grunwald — Olszynka 11
parter. 35968g

Namorhnrh
Tiabant Combi 1969 r. 
sprzedam. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 35863g.
Nysę N-59 w dobrym sta­
nie sprzedam — Traugutta
15. 36887g

tDnia 7 września 1970 r. zasnęła w Bogu uko­
chana matka, babunia, siostra i bratowa, śp.

MARIA NORBERTÓW As
DUTKIEWICZOWA

Msza św. odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 9.00 w kościele OO Karmelitów, ul. Dzia­
łowa. Pogrzeb w czwartek na cmentarzu przy 
ul. Lutyckiej o godz. 12.00.

Poznań, ul. Młyńska 4.
rodzina

37216g

tW dniu 7 września 1970 r. zmarł opatrzony
Sakramentami św. przeżywszy lat 67 nasz 

najdroższy mąż, brat, szwagier

z domu MRUGALSKA

MARIAN LEHNERT
mistrz cukierniczy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu komunalnym na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, brat, siostry i rodzina

Poznań, Garbary 45 m. 5. 37182g

BIURO OBROTU MASZYNAMI I SUROWCAMI
ODDZIAŁ OBROTU SUROWCAMI W POZmiU
ul. Skoczowska 19 telefony: 734-41, 734-42, 722-26

Podając powyższe do wiadomości, uprzejmie zawiadamiamy 
ż e:

— przyjmujemy do zagospodarowania z m. Poznania 
i wojew. poznańskiego surowce zbędne i nadmierne 
zapasy materiałowe oraz użytkowe odpady poproduk­
cyjne,

— zaopatrujemy w materiały pełnowartościowe, użytkowe 
surowce wtórne oraz odrzuty hutnicze.

K5940

■AlIEIKOPDISKI
POZNAN. Grunwaldzka 19

Stowarzyszenie Elektryków Polskich 
Oddział Poznański

Poznań, Aleja Stalingradzka nr 5/9 
podaje do wiadomości zainteresowanym, że 

kurs przygotowawczy 
dc egzaminu na uprawnienia budowlane 

DLA ELEKTRYKÓW 
rozpocznie się w dniu 26 września 1970 r. 
Zgłoszenia przyjmujemy do dnia 14 września br. 

Równocześnie informujemy, że nowy kurs 
przygotowawczy do egzaminu na uprawnienia 
w zakresie usług z pomiarami oraz obsługi urzą­
dzeń elektroenergetycznych, rozpocznie się dnia 
14 września 1970 r.

Formularze zgłoszeń można otrzymać w sekre­
tariacie SEP w Domu Technika, pokój 198, 
tel 545-84. K5509

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu 

OTWIERA WIECZOROWE KURSY 
KRO JU, SZYCIA I MODELOWANIA 

DLA POTRZEB DOMOWYCH
Zainteresowane kandydatki zapraszamy na ze­

branie informacyjne, które odbędzie się w czwar-
tek, dnia 10 

— kursy 
— kursy 
— kursy

września br. w nast. godzinach:
I STOPNIA o godz. 18.00

Tl STOPNIA o godz. 18.00
III STOPNIA o godz. 18.30

Na zebraniach informacyjnych przyjmowane 
będą dalsze zgłoszenia.

Informacji o organizowanych kursach udziela 
sekretariat Ośrodka Szkoleniowego WZDZ w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57, codziennie w godzi­
nach od 8—20 lub telefonicznie pod numerem
648-47. K6099

Zjednoczone Zakłady Urządzeń Jądrowych 
„POLON”

Zakład Urządzeń Badawczych i Przemysłowych 
w Poznaniu, ul. Bułgarska 63/65

OFERUJE SPRZEDAŻ

2 SZT. NOWYCH KABIN MALARSKICH
typu KMPZ-16 w elementach, 

produkcji Zakładów Urządzeń Galwanicznych 
i Lakierniczych w Wieluniu.

Rok produkcji: 1969 — grudzień. Cena: złotych 
135.424,— za szt. loco ZUB.iP. w Poznaniu, uiica
Bułgarska 63/65.

Bliższych informacji udzieli 
Techniki, tel. nr 672-081 wew. 
041-336.

Dokumentacja konstrukcyjna 
chowa do wglądu na miejscu.

Dział Rozwoju 
46, dalekopis nr

i techniczno-ru- 
K6181

Zakład Naprawczy 
Mechanizacji Rolnictwa w Kostrzynie Wlkp.

ZAWIADAMIA 
że z dniem 1 września 1970 r. 

NASTĄPIŁA ZMIANA NR. TELEFONÓW.

Obecne numery 68 i 69
______________________________ W6132 I

e Nieruchomości
Sprzedam dom 4-pokojo- 
wy z ogrodem 0.5 zadrze­
wionym, oparkanionym 
blisko Poznania przy do­
godnej komunikacji miej­
skiej. Adres wskaże Pra­
sa Grunwaldzka 19 dla 
36148g.

Kupię gospodarstwo 
położone w dobrej 
scowości od 5—7 ha. 
ka Tłuchawy, pow. 
niki.

rolne 
miej- 
Stęp- 
Obor- 

1560p
Sprzedam 7 ha ziemi rol- 
niczo-ogrodowej, 2 ha łą­
ki Sierakowie Wlkp., bu­
dynki gospodarcze wy­
dzierżawię. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 1561p.

OŚWIATA"
WOJEWODZKI ZAKŁAD SZKOLENIA

W POZNANIU

organizuje:

— Kursy mistrzowskie i czeladnicze we wszel 
kich zawodach, a w szczególności w zawodach 
metalowych i elektrycznych, kierowców - 
mechaników samochodowych — spawaczy.

— Kursy spawania elektrycznego i gazowego - 
dla początkujących — wyuczające zawodu.

— Kursy kreśleń 
maszynowych.

— Kurs młodszych 
downictwa.

technicznych budowlanych

asystentów projektantów bu-

—• Kurs 
— Kurs 
— Kurs 

go-
— Kurs

kosmetyki dla absolwentek LO,
planowania 1 statystyki.
dyspozytorów transportu samochodowe-

specjalistyczny badań i napraw układów
wtryskowych silników wysokoprężnych.

— Kursv dla elektryków ubiegających się o gru­
py BHP.

— Kurs techników-kontrolerów spawalnictwa — 
dla nadzoru technicznego prac spawalniczych.

— Kursy 
— Kursy 
— Kursy 
— Kursy 
— Kursy

palaczy centralnego ogrzewania.
kroju i szycia — dla potrzeb własnych.
gotowania i pieczenia
radio-tele wizyjne.
kontroli i diagnostyki samochodowej

dla pracowników zaplecza technicznego moto­
ryzacji.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje

OŚRODEK SZKOLENIA W POZNANIU 
przy ulicy Klasztornej nr 2, tel. 542-26. 
od godz. 8.00 do 19.00, w soboty do 16.00.

UWAGA
UWAGA

K5303

GOŚCIE TARGOWI

MIESZKAŃCY POZNANIA

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GARMAŻERYJNE
POLECA

ZESTAW WYROBÓW 
GARMAŻERYJNYCH I RYBNYCH:
• SAŁATKI MIĘSNE

• SAŁATKI JARZYNOWE
• DRÓB W GAL ARECIE

• DRÓB PIECZONY
• RYBY W GALARECIE

• BARSZCZ CZERWONY
• PASZTETY, FLAKI 

Na życzenia wykonujemy zestawy atrak­
cyjnych dań. Zamówienia prosimy składać 
w naszych sklepach:

ul. 27 Grudnia 14 — tel. 528-41
9 ul. Dzierżyńskiego 14 — tel. 587-75
• ul. Dzierżyńskiego 117 — tel. 330-54
• ul. Dzierżyńskiego 355 — 1 

© ul. Głogowska 63 — tel.
c? ul. Zwierzyniecka 12
• ul. Szpitalna 2 — tel.
• PI. Bernardyński 4

tel. 309-25 
655-72

474-49 
— tel. 539-72

• ul. Dąbrowskiego 14 — tel. 463-67 
GOŚCIOM TARGOWYM polecamy szczególnie 
BAR SZYBKIEJ OBSŁUGI na terenie targowym,
HALA nr 16 oraz SKLEP nr 10 przy
Zwierzynieckiej. Specjalność zakładu: 

ziemniaczane, knedle i pyzy.

ulicy 
placki

K6178

Dom dwupiętrowy, dome^ 
piętrowy razem sprzedam. 
Lewicka, Gniezno, Roose-
yelta 76. 1573p

Sprzedam ogrodnictwo z 
wolnym mieszkaniem mia 
sto powiatowe poznańskie. 
Poznań, ul. Rodziewiczów-
ny 16.

Rada Zakładowa
Dyrekcja

Sprzedam działkę 3.800 m’ 
w Gądkach, pow. Śrem, 
stacja, autobus, szkoła. Ta 
larczyk. Śrem, Modrzew-

Sprzedam

35736g

tanio działkę
budowlaną przy granicy

Dnia 5 września 1970 r. zmarł nagle były nasz 
pracownik

JÓZEF PANKOWSKI
uczestnik walk pod Monte Cassino.

Zmarły był długoletnim, sumiennym i cenio­
nym pracownikiem.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze wśród 
koleżanek i kolegów.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współ­
czucia.

POP
Rada Robotnicza 

Współpracownicy
Poznańskich Zakładów Zielarskich „Herbapol” 

w Poznaniu
K6240

tDnia 6 września 1970 r. zmarł nagle prze­
żywszy lat 57 śp.

KAJETAN STYBURSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 września br. 

o godz. 16.00 na cmentarzu w Swarzędzu.
W smutku pogrążona

rodzina
37206g

REDAGUJE KOLEGIUM: Marian Flrjsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego)., Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski /redaktor nacze!nv). 
9 Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 
Sekretariat- 657-76 w godz. 9—15. Dział łączności z czytelnikami: 657-18 Dział miejski 659-39 Redakcja nocna 430-73 i 453-31

548-85

skiego 6. 1574p
Poznania. Oferty Prasa
Grunwaldzka 19 dla 35834g.

Dnia 7 września 1970 r. opatrzona Sakramen­
tami św. zakończyła swoje pracowite życie naj­
droższa i ukochana żona, mamusia, babcia, teś­
ciowa, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

CECYLIA PRZEWOŹNA
z domu PAWLIKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 11.00 na cmentarzu św. Krzyża w Buku.

W głębokim smutku pogrążona

Eak — Wielkawieś.
rodzina

37228g

Dnia 6 września 1970 r. zmarł zasłużony, ofiar­
ny i długoletni pracownik naszego Przedsię­
biorstwa

CZESŁAW JĘDRZEJCZAK
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

• Wydawca Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń: Poznań Grunwaldzka 19 tel 452-89 i 611-21
Za treść i terminowy druk ogłoszeń redakcja n‘e idpowiada. 9 Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu”. 
• Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-8

Pogrzeb odbędzie się w środę, 9. IX. 70 r. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składa
Dyrekcja, Rada Zakładowa Zarządu 

Międzynarodowych Targów Poznańskich 
37073g
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W POZNANIU

. POLSKI — g. 19 „Igraszki trafu 
1 miłości”; NOWY — g. 19 
..Pierścień wielkiej damy”; OPE 
PA. — g. 19 ..Orfeusz w piekle”; 
OPERETKA — g. 19 „Hrabia 
Luxemburg”; MARCINEK — nie­
czynny.

_____KIMA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: ..Buntownik 
bez powodu”; KOŚCIAN: „Pa­
nienki z Rochefort” i „Ten nie­
znośny dziadek”; LESZNO: „Nie 
ma gwiazd w dżungli”; NOWY 
TOMYŚL: ..Winnetou wśród Sę­
pów”; OBORNIKI: „Polowanie 
na mężczyznę”; ŚREM- „Złote 
cieje”; ŚRODA: ..Heroina”; SZA­
MOTUŁY: ..Włoch w Argentynie”; 
WĄGROWIEC: ..Pamiętnik pani 
doktor”; WRZEŚNIA: „Białe wil 
ki”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—20 

..Bliski Wschód”.

CYRK ..ARENA” (ul. Dolna Wil 
da) —■■ codziennie — g. 19, sob. i 
niedz. — g. 15 i 19.

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I; Fala 

1322 m: S.io Mozaika muzyczna; 
9 Koncert rozrvwk.; 9.38 Ottorino 
Respighi: „Ptaki”; 10.05 „Wesele” 
—fragm. opow. M. Chajtowa; 10-25 
Muzyczne migawki z Sofii; 11 
Utwory organowe Cesara Fran- 
cka z nagrań organisty ang. Si- 
min’a Presten’a; 11.25 Turniej gi­
tarzystów; 12.25 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 13 „Ali-Babki” contra 
„Skaldowie”; 13.20 Swojskie mel. 
gra Zespół Akordeonistów; 13.40 
Rytmy i mel. dla wszystkich; 14 
Rep. lit. J. Rybczyńskiego pt.: 
„Paczków — polskie carcassonn”; 
14.20 Z opera przez 4 stulecia; 
15.05 Godzina dla dziewcząt i 
chłopców; 15.45 „Przygody Tom­
ka Sawyera” pow. Marka Twai- 
na; 16.05 „Alfa i Omega” — ma­
gazyn popularno-naukowy; 16.30 
Popołudnie z młodością; 18.05 Ryt 
my młodych; 18.50 Muzyka i 
Aktualności; 13.15 Dobry wieczór 
zaczynamy; 19.30 Konc. Chopinów- 
ski z nagrań Belli Dawidowicz; 
20.25 Rytmy znad Wełtawy; 21 Ze 
wsi i o wsi; 21.20 Rozmowy o wy­
chowaniu; 21.30 Kalejdoskop kul. 
turalny; 22 Pieśni chóralne J Am- 
brosa i W. Szalonka; 22.20 „Zaocz­
na żona” opow. Z. Fijasa; 22.35 Za 
proszenie dla tanecznych par; 23.15 
Tydzień muzyki bułgarskiej; 0.10 
Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10, 12.05, 
15, 16. 18. 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.50 Konc. poranny; 8.35 
Rep. z NRD T. Kajana; 9 Jean 
Francaix — Suita baletowa „Nowe 
szaty królewskie”; 9.35 Zielone 
sygnały — „Czy choroba poy^inna 
być wstydliwa”; 8.50 Rosyjskie pie 
śni i tańce lud.; 10.10 W ludowych 
rytmach; 10.25 Rozmaitości literac- 
ko-muzyczne z Koszalina; 11.25 
Jan Nepomucen Hummel — Sep 
tet d-moll op. 74; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Gra Kapela W. 
Surdyka; 13.25 Wakacyjne wspom­
nienia; 13.40 „Ziemia” frag pow. 
Li Gi Jona; 14.05 Gra Kapela E 
Donarskiego; 14.25 Konc. wśród 
kwiatów; 14.45 Śpiewa Chór Buł­
garski im. Swiatosława Obreteno- 
wa; 15 Utwory Kurpińskiego i Li. 1 
pińskiego; 15.40 Muzyka chóralna | 
XX wieku; 17.15 Aud. z cvklu: | 
„Człowiek i praca”; 17.25 „Za Odrą ! 
i Nysą” — mag. aktualności nie­
mieckich; 17.55 Radioexpress; 18,05 
Śpiewa Poznański Chór Chłopięcy 
J. Kurczewskiego; 18.20 Sonda — 
dżwiękowj'' przegląd społ.-ekoncm.; 
19.15 Jazz z przymrużeniem oka; 
19.31 Teatr PR — „Dobranoc tatu. 
siu” słuch.; 20.08 Fel. muz. J. Wal. 
dorffa; 20.38 „Tria smyczkowe 
Ludwika van Beethoyena” Trio 
Es-dur op. 3; 21.25 Na estradach 
Sofii; 21.40 Z cyklu: „Słynne orga­
ny europejskie”; 22.30 Kompozyto. 
rzy wykonawcami swoich utwo­
rów: Clau<|e Debussy i Francis 
Poulens; 23.15 Kalejdoskop tańca i 
piosenki; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 14. 16, 19, 22, 23.50.

. PROGRAM III: UKF G6,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 21, 31, 
41 i 40 m: 8.05 Duety, tercety, kwar 
tety; 8.35 Muzyczna poezja UKF;
9 „Burzliwe dzieje Morza Karaib­
skiego” ode. książki Germana Ar- 
siniegasa; 9.10 Ballady na głosy i 
instrumenty; 9.35 Mówi oficęr 
śledczy; 9.50 Powracająca melodyj 
ka; 10.20 Tajemnica skarbca — 
rep.; 10.40 Konc. muzyki uniwer. 
salnej; 11.20 „Gabinet luster” — 
opow. fantastyczno-naukowe F. 
Browna; 11.40 Tańce węgierskie J. 
Brahmsa; 12.05 Stan pogody i po­
łudniowe wyd. mag „Z kraju i ze 
świata”; 12.25 Wiek jazzu; 13 Na 
białostockiej antenie: 15 Mity grec­
kie — „Herakles wskrzesza igrzy­
ska olimpijskie”; 15.10 „Winna la. 
torośl” wiersze Weselina Chancze 
wa; 15.30 Złoty Orfeusz 69 — w 
Bułgarii cz. I: 15.50 W kręgu pio­
senki ludowej; 16.05 Mag. górski: 
16.25 Od pierwszego nagrania; 16,45 
Podróże E. Osmańczyka; 17.05 
Quodlibet — czyli co kto lubi; 17.30 
„Wichrowe wzgórza” — ode. pow. 
Emily Bronte: 17.40 Między „Bo. 
bino” a „Olimpią”; 18.05 Herbatka 
przy samowarze; 18.25 Przebój za 
przebojem; 19 „Łuk Triumfalny” 
Erich Maria Remaroue: 19.30 Jazz 
na klawesynie; 19.50 Podróż do 
Turkmenii — gawęda: 20 Ręmini. 
scencje muzyczne — Bach według 
Vivaldiego: 20.45 Teatrzyk Zielone 
Oko — „Zegarek z brylancikami” 
— słuch; 21.16 Instrumenty śpiewa­
ją; 21.30 Łowy i połowy; 21.50 Ma­
nuel de Falla Krótkie życie”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Dalida: 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
śpiewają soliści teatru Roman.

Szamotulska cukrownia Na przykład w Wągrowieckiem

przygotowuje się do nowej kampanii
Zakończenie ubiegłorocznej 

kampanii buraczanej dla Cu­
krowni w Szamotułach (obcho 
dzącej w tym roku 75-lecie 
swojego istnienia), nie było za­
wieszeniem prac na okres kil­
ku miesięcy, do następnej 
kampanii. Natychmiast przy­
stąpiono do generalnego re­
montu oraz modernizacji wielu 
przestarzałych urządzeń. Obce 
nie dobiega końca budowa bry 
kieciarni wysłodków. Dzięki 
temu będzie można trzykrot­
nie zmniejszyć ich objętość, 
ułatwić magazynowanie i 
transport. Prace zostały wy­
konane systemem gospodar­
czym.

Trwa także końcowy etap 
zagospodarowania składowi­
ska dla buraków poza tere­
nem zakładu, celem zwiększe­
nia pojemności magazynowa­
nia. Umożliwi to także zlikwi­
dowanie punktów magazyno­
wych, mieszczących się do­
tychczas w kilku punktach po 
wiatu. Na nowym terenie po­
mieści się jednorazowo 150 tys. 
kwintali buraków, które syste­
mem kanałów dostarczane bę­
dą bezpośrednio produkcji. Za­
stosuje się tu również nowe u- 
rządzenie sprowadzone ze 
Związku Radzieckiego do roz­
ładunku buraków, o możliwoś­
ciach wysypu do wysokości 
7 m. Samojezdny ciągnik z 
przenośnikami będzie od razu 
oczyszczał surowiec z piasku.

Dla podniesienia przepusto­
wości w wirowni, która dla 
cukrowni była zawsze wąskim 
gardłem produkcji, zamonto­
wano dwie automatyczne wi­
rówki. Zastąpią one 8 wirówek 
stałych a zużywać będą znacz­
nie mniej energii elektrycznej 
i obsługi.

W okresie remontowego 
szczytu, zakład produkował 
kolanka do rur dla przemysłu 
cukrowniczego w całej Polsce. 
Wykonano ich ponad 6 tys. 
sztuk. Zakładom Zbożowym w 
Szamotułach udostępniono ma 
szyny i urządzenia dla przesu­
nięcia ok. 8 tys. ton rzepaku.

Od trzech lat cukrownia po­
siada nowoczesny hotel robot­
niczy. W okresie pozakampa- 
nijnym służy on miastu. W 
tym roku skorzystała z niego 
wyjątkowo duża liczba tury, 
stów — aż 15 tysięcy. Z chwilą 
rozpoczęcia kampanii cukrow­
niczej, w hotelu zamieszkają 
zamiejscowi pracownicy sezo­
nowi. W tym roku przewiduje

się zakwaterowanie tu 200 ko­
biet i mężczyzn (na ogólną licz 
bę 900 pracowników kampa­
nijnych). Nie wszyscy zamiej­
scowi, którzy pochodzą przede 
wszystkim z województw łódz­
kiego, lubelskiego i białostoc­
kiego, znajdą miejsce w hotelu 
i trzeba będzie wynająć jesz­
cze kwatery prywatne. Jest 
rzeczą charakterystyczną, żc w 
latach poprzednich notowano 
znacznie większą liczbę zgło­
szeń do pracy z miasta i po­
wiatu szamotulskiego i to 
przede wszystkim kobiet. Q- 
becnie brak na miejscu siły ro 
boczej zmusza kierownictwo 
cukrowni do werbowania pra­
cowników z odległych stron 
kraju.

W tym roku stosunkowo póż 
no przewiduje się rozpoczęcie 
kampanii gdyż dopiero na po­
czątku października. Jest to 
wynikiem suszy jaka opóźniła 
wegetację buraków. Przewidu­
je się też niższe zbiory, aniżeli 
w roku ubiegłym, (mr)

Kłopoty białej służby
Powiat wągrowiecki znie borantów analitycznych, 

jest pod tym względem ~ 
. odosobniony wśród in-

nych regionów Wielkopolski: 
większe lub mniejsze kłopoty, 
związane z brakiem lekarzy 
ogólnych, stomatologów i po­
łożnych, z ciasnotą pomiesz­
czeń szpitali i przychodni ma­
ją wszystkie powiaty, szczegół 
nie zaś miasta powiatowe.

W Wągrowcu te znane nie­
domogi natury organizacyjnej 
wystąpiły ostatnio w sposób 
bardziej drażliwy, na co wska 
zali członkowie miejscowej ko 
misji zdrowia. Przede wszyst­
kim zmniejszyła się znowu licz 
ba lekarzy ogólnych, których 
nigdy nie było tu zbyt wielu; 
od lat notowany jest odpływ 
lekarzy, którzy po ukończeniu 
specjalizacji, przenoszą się na 
bardziej atrakcyjne stanowi­
ska, głównie do Poznania. 
Obecnie brak więc 6 lekarzy 
ogólnych, 4 położnycłi i 8 la-

Przewodniczący Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Sza-
mclułach — Marian Dobkowicz 
wiązankę kwiatów.

po odsłonięciu pomnika składa 
Fot. — M. Różański

w
Powiatowej Przychodni Obwo 
dowej w Wągrowcu 4 rejony 
obsługuje w zasadzie jeden le 
karz, zatrudniony na pełnym 
etacie; pozostali trzej docho­
dzą ze szpitala lub innych pla 
cówek. Brak też lekarzy szkol 
nych (jedna z największych 
szkół powiatowych miasta, po 
zbawiona jest opieki lekar­
skiej), stomatologów (nie ma­
ją ich np. dobrze wyposażone

binety w Liceum
Ogólnokształcącym i w Szkole 
Podstawowej nr 2) oraz leka­
rzy przemysłowej służby zdro 
wia.

Magnesem - mieszkanie
Podstawowym warunkiem, 

gwarantującym osiedlenie się 
fachowego pracownika służby 
zdrowia w powiecie, jest uzy­
skanie mieszkania. Niestety — 
mimo przychylnego w tym 
względzie stosunku miejsco­
wych władz — nie można go 
nikomu chętnemu na objęcie 
stanowiska zagwarantować, bo 
wiem przepisy, dotyczące
przy działu 
przewidują

mieszkań, nie 
priorytetu dla

służby zdrowia. Wydaje się, 
że powinny one być bardziej 
elastyczne i pozostawiać pe­
wien margines dla ostatecz­
nych, uzależnionych wyjątko­
wymi potrzebami, decyzji gos 
podarzy terenu. Miejska Rada 
Narodowa oferuje wprawdzie 
pracownikom służby zdrowia, 
pragnącym zapisać się do spół 
dzielni mieszkaniowej, pożycz 
ki na dogodnych warunkach, 
trudno jednak nakłonić do ta 
kiego dodatkowego obciążenia 
finansowego pielęgniarki czy 
położne, a poza tym uzyskać 
mieszkanie spółdzielcze można 
po długim oczekiwaniu.

Pewne możliwości wyrówna 
nia deficytu kadr dają stypen 
dia fundowane; powiat ma
obecnie stypendystów i...

W kościańskiej 
„Tysiąclatce"

coraz nowocześniej
Jedną z sześciu zbiorczych 

szkół w powiecie kościańskim, 
jest „Tysiąclatka” — Szkoła
Podstawowa nr 
Uczy się w niej 
ci i młodzieży 
łach, w tym w 
łach ponad 90 
stów. Kadra

4 w Kościanie, 
około 1000 dzie 

w 29 oddzia- 
trzech oddzia- 
pierwszoklasi-

pedagogiczna
składa się z 43 etatów.

W tej nowoczesnej szkole z 
nowym rokiem szkolnym wpro 
wadzono wiele zmian. Między 
innymi utworzono i wyposa­
żono 5 nowych klasopracow- 
ni, co umożliwia prowadzenie 
wszystkich zajęć tylko w kia 
sopracowniach przedmioto­
wych.

Jednocześnie powołano no­
we zespoły wychowawcze, któ 
rych zadaniem będzie koordy­
nowanie planów dydaktyczno- 
wychowawczych szkoły i orga 
nizacji młodzieżowych.

Kierowniczka szkoły — Ha­
lina Zającowa chwali sobie 
dobrą pracę Komitetu Rodzi­
cielskiego oraz aktywność kó­
łek zainteresowań i organiza­
cji młodzież.owych. Warto przy 
okazji wspomnieć, że Szkoła 
Podstawowa nr 4 w Kościa­
nie dała się wielokrotnie po­
znać jako inicjatorka cennych 
poczynań dydaktyczno-wycho­
wawczych. (zi)

W ub. niedzielę przedstawi­
ciele zakładów pracy, młodzież 
szkolna, poczty sztandarowe 
wielu organizacji oraz liczni 
mieszkańcy Wronek byli ucze­
stnikami uroczystości odsło­
nięcia pomnika „Pamięci 792 
kobiet i mężczyzn narodowoś­
ci polskiej, zmarłych i pomór 
dowanych przez hitlerowskie­
go okupanta w latach 1940 — 
1944 w więzieniu wroniec- 
kim”. Na uroczystość tę przy­
byli również przedstawiciele 
władz partyjnych i państwo­
wych powiatu i Wronek oraz 
przedstawiciele Zarządu Okrę 
gu ZBoWiD.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił sekretarz KP 
PZPR Marian Korcz, który w 
swoim wystąpieniu ’ przypom­
niał m. in. o stojącym przed 
naszym pokoi eniem obow i ąz- 
kiem utrwalania pamiątek z 
okresu okupacji hitlerowskiej. 
Symbolicznego odsłonięcia pom 
nika dokonał przewodniczący 
Prezydium PRN w Szamotu­
łach Marian Dobkowicz. De­
legacje poszczególnych instytu 
cji złożyły przed pomnikiem 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Pomnik ufundowany przez 
Miejską Radę Narodową i ko­
ło terenowe ZBoWiD, dłuta ar­
tysty plastyka Jerzego Sobociń 
skiego, został przekazany w 
opiekę Zakładom Ziemniacza­
nym i 60 drużynie szkolnej 
ZHP we Wronkach.

Na uroczystości podsumowu
jącej działalność
Fundacji Pomnika,

Komitetu 
wręczono

Krzyż Partyzancki Bernardo­
wi Myszkowskiemu, który w 
okresie okupacji współpraco­
wał w miejscowości Rzecin z 
grupą radzieckich partyzan­
tów. (mr)

TELEWIZJA
Środa- 10.55 — Dla szkół (ki.

VII) — Frzyka: „Składanie sil”; 
11.30—12.15 — „Kolumbowie” —
polski film TV odc,
„Śmierć po raz pierwszy’

i pt. 
12.45-

13.15 — Z cvklu: „Wybieramy za­
wad”; 14.25—15:30 — Politechnika 
TV — Matematyka — Kurs przy­
gotowawczy: ..Elementy logiki” 
cz. I i II: 16.40 — Dziennik; 16.50 
— Dla młodych widzów: „Plane­
ta — Ziemia” — polski film TV;
17.15 — „Wycinanki”; 17.30 — Ma 
">zvn ITP: 17.45 — „Droga urzę- 

18.15 — ..Koncert artys­
tów meksykańskich” — film prod.

STRAŻACY 
SZYBSI W AKCJI

KOŁO. Sprawność straży pożar
nych w powiecie kolskim znacz­
nie się poprawiła zarówno w wy 
piku lepszego zaopatrzenia tech. 
nicznego jak i wyszkolenia. Wz.ro 
sła też — co za tym idzie — sku 
teczność gaszenia pożarów. W os­
tatnich 5 latach straty spowodo­
wane jednym pożarem wynosiły 
średnio 3S.500 zł, zaś w najbar­
dziej obfitym w pożary roku 1969 
średnia ta kształtowała się w gra 
picach 34.500 zł. Obecnie zmalała 
do 32 tys. zł, co należy zawdzię­
czać przede wszystkim szybkiej 
akcji jednostek straży. (Lg)

radź.; 18.40 — „Dialogi historycz­
ne” — wyd. specjalne; 19.20 — Do 
branoc i Dziennik; 20 — Przemó­
wienie Ambasadora Koreańskiej
Republiki 
nej; 20.15 — 
ski film TV

Ludowo-Demokratycz-
Kolumbowie 
- ode, I pt.:

po raz pierwszy”; 21.10

— poi 
.Śmierć 
„Swia-

towid”; 21.40 — Sprawozdanie z 
meczu piłki nożnej o Puchar kwja 
ta Feijenoord (Holandia) — Estu 
diantes (Argentyna); w przerwie 
o 22.30 — Dziennik.

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Małe 
matyka w szkole: „Zastosowanie 
elementów analizy” (zajęcia fakul
taty wne) cz. I; 9—9.30 
(kl. V): „W kraju 
10.55—11.25 — Historia

— Historia 
faraonów”;

(kl. VT):
„Pod jednym sztandarem”; M.55—

nadzieję, że pozostaną oni na 
zajmowanych stanowiskach. 
Mankamentem tego systemu 
jest jednak fakt, że umowy 
takie można zawierać tylko ze 
szkołami wyższymi; nader po­
żyteczne byłoby umożliwienie 
podpisywania ich również ze 
szkołami pielęgniarskimi, po­
łożnych, laborantów analitycz 
nych, rentgenowskich itp.

Zespolić siły
Przedstawiciele władz służ­

by zdrowia w Wągrowcu uwa 
żają, że najważniejszym nie­
dociągnięciem natury organi-

Nieostrożność i lekkomyślność
kosztują miliony

Ostatnie’ dane Głównej Ko­
mendy Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych wykazują, 
że województwo poznańskie 
znajduje się wśród czterech 
najbardziej „palnych” w Pol­
sce województw. Liczba poża 
rów i ilość strat odbiega 
wprawdzie daleko od tych, ja­
kie notowano w ubiegłym, wy 
jątkowo suchym i sprzyjają­
cym groźnemu żywiołowi ro­
ku, nie mniej jednak i tego­
roczne napawają niepokojem.

Ten rok był bardzo trud­
ny dla rolnictwa ze względu 
na warunki atmosferyczne, 
a na skutek tego — spiętrzę 
nia prac polowych. Kłopoty 
te pogłębiły jeszcze wybucha 
jące często pożary. Wiele zbo 
ża spłonęło na pniu, paliły się

akcji ratowniczej. 21 osób 
gło ciężkim poparzeniom.
częściej paliła

Ten smutny 
de wszystkim

się wieś.
bilans jest

ule- 
Naj

prze
wynikiem ludz-

stodoły 
plonami, 
wykazał 
wano w

ze zwiezionymi już 
Szczególnie sierpień 
duże straty. Zanoto- 
Wielkopolsce 171 po

kiej lekkomyślności: tu nie 
zadbano o szczelność przewo­
dów kominowych, tam zlekce 
ważono nakaz wymiany wadli 
wej instalacji elektrycznej, ów 
dzie nie przestrzegano warun 
ków bezpieczeństwa przy omło 
tach. Znaleźli się też i mali pod 
palacze, którzy z braku opieki 
dorosłych, bawili się zapałka­
mi. Nie wszędzie udało się usta 
lić przyczyny. Np. w Wilczy­
nie w pow. konińskim z nie­
znanego dotychcas powodu 
spłonęło 5 stodół, kilka szop i 
budynków inwentarskich. W 
akcji gaśnicze/ brały udział 22 
jednostki OSP. Tylko dzięki 
ich interwencji nie spaliła się 
cała wieś.

żarów, które kosztowały 4 825 
tys. zł. Wiele ludzi pozostało 
bez dachu nad głowa. 3 oso­
by poniosły, śmierć, w tym je 
den strażak, uczestniczący w

12.20 — Język polski (kl. VII i 
VIII); „Prasa”; 16.40 — Dziennik; 
16.50 — Dla młodych widzów 
„Ekran z bratkiem” oraz film 
„Przygody sir Lancelota”; 17.50 — 
„Po kongresie historyków”; 18.05 
— „Perspektywy techniki” — re-
portaż; 18.35 — „Przed 
konkursem” — program 
rii międzynarodowych

wielkim 
z histo- 
konkur-

sów pianistycznych im. Frydery­
ka Chopina; 19.20 — „Przypomina
my. radzimy”; 19.20
i Dziennik; 20.05 — 
Bebe Dongę” — fab.
21.55 — „Spotkanie 
Rytmem”. Reżyseria 
niak. Kier, muzyczne

— Dobranoc 
„Prawda o 
film franc.; 
z K an on — 
— J. Woź- 
— J. Sławiń

ski; 22.40 — Dziennik.
TV zastrzega prawo zmian.

Obecnie zboże już zwiezione 
do stodół. trzeba je ochronić 
przed możliwością pożaru. Ni­
gdy nie wiadomo, z której stro 
ny zjawi się /,czerwony kur”. 
Omłoty będą jeszcze długo 
trwały, przede wszystkim przy 
pomocy zmechanizowanego 
sprzętu. Każda iskra może 
rozplatać groźny żywioł. Zacho 
wanie wszelkich warunków 
bezpieczeństwa jest sprawą 
najważniejsza. Zakończyły tak 
że pracę sezonowe dziecińce 
wiejskie, trzeba zatem zwrócić 
baczniejsza uwagę na zabawmy 
najmłodszych.

Tylko skrupulatne przestrze 
ganię przepisów może ochronić 
przed Dożarem. Ostrożności ni­
gdy nie za wiele, (wf)

zacyjnej w całości lecznict­
wa jest jego sztywny podział 
na różne piony: leczriictwo 
zamknięte, otwarte, pogotowie 
itd. Powoduje to rozproszenie 
posiadanych zasobów finanso­
wych, kadrowych wreszcie apa 
ratury, i sprzętu, sprawia — 
że działalność służby zdrowia 
jest mało elastyczna, często 
dublowana. Szpital, który po­
winien spełniać rolę jednost­
ki wiodącej w powiecie, nie 
sprawuje pełnej opieki patro­
nackiej nad lecznictwem ot­
wartym. Jedyną słuszną drogę 
wyjścia z tego impasu widzi 
kierownictwo służby zdrowia 
w Wągrowcu, w utworzeniu 
zespołu opieki zdrowotnej, in­
tegrującego poszczególne piony 
lecznictwa. Przypomnijmy, że 
o takim rozwiązaniu, projek­
towanym przez kierownictwo 
wielkopolskiej służby zdrowia, 
jako eksperyment krajowy, in 
formowaliśmy już na łamach 
„Głosu”. Omówione wyżej kło 
poty z rozproszeniem sił, są 
typowe oczywiście nie tylko 
dla wągrowieckiej lecz dla ca 
łej powiatowej służby zdrowia. 
Niestety, pomysł, chyba ze 
wszech miar słuszny, nie wy­
szedł bodajże poza ramy pro
jektu, 
rodne

napotykając na różno- 
opory — również sa-

mych organizatorów służby 
zdrowia.

Nie mniej istotne są w Wą­
growcu kłopoty lokalowe. 
Zbyt szczupłe zaplecze diagno 
styczne, (laboratorium, rent­
gen), uniemożliwia szybkie wy 
konanie potrzebnych badań, 
przedłuża w konsekwencji 0- 
kres zwolnień lekarskich.

Budowlane projekty
Pewnym optymizmem napa 

wają plany budowlane, nakre­
ślone na lata 1971 — 75. Prze­
widują one m. in.modernizację 
i rozbudowę szpitala i budo­
wę p. ychcdni międzyzakłado 
wej przy współudziale wszyst­
kich miejscowych zakładów7 
pracy. (Ma ona być przychod­
nią wzorcową, dysponującą 7 
gabinetami ogólnymi, 2 stoma 
tologicznymi i rentgenowskim; 
rozpoczęcie budowy przewidzia 
no na II kwartał przyszłego 
roku). Dalej: budowę żłobka 
(na 60 łóżek), którego Wągro­
wiec nie miał do tej pory, a 
także budowę Domu Opieki 
Społecznej (dla przewlekle cho 
rych, zbyt długo przebywają­
cych w szpitalu), wreszcie mo 
dernizację ośrodków zdrowia 
w Damasławku, Pawłowie Żoń 
skim i Mieścisku (do tej pory 
podobnie zresztą jak wiele 
wiejskich ośrodków w powie­
cie, mieszczą się one w budyn­
kach nie nadających się do 
remontu). Dzięki sukcesyw­
nej rozbudowie nowych ośrod 
ków wiejskich —• piękne, no­
we pomieszczenia przekazano 
w7 bieżącym roku pacjentom 
Gołańczy.

WANDA CHILA

Z Piły

Jesienne propozycje 
kulturalne

Dyrekcja Pilskiego Domu 
Kultury, przygotowując pro­
gram pracy na nadchodzący 
sezon kulturalno-oświatowy, 
przewiduje rozwinięcie dzia­
łalności w zespołach i sekcjach 
zainteresowań. Znajdą więc 
miejsce do pracy amatorzy 
kręcenia filmu wąskotaśmowe 
go — w Amatorskim Klubie 
Filmowym „Rondo”, amatorzy 
-fotograficy — w Pilskim To­
warzystwie Fotograficznym, 
Melomani — w zespołach mu­
zycznych, wielbiciele Melpome 
ny — w zespołach teatralnych, 
amatorzy palety w zespole pla 
stycznym.

Wieczory jesienne i zimowe 
będzie można spędzać w gro­
nie zainteresowanych numiz­
matyką, filatelistyką, rozryw­
kami umysłowymi, grą w sza­
chy i in. Planuje się też zor­
ganizowanie klubu, skupiające 
go osoby podejmujące próby 
pisarskie.

Dyrekcja PDK wychodzi po 
za tym z inicjatywą organizo­
wania różnych form rekreacji 
i wypoczynku; będzie się tym 
zajmować tworzone obecnie 
Towarzystwo Krzewienia Kul 
tury Fizycznej. (cez)
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